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W  ZWIĄZKU 2 w y ja zd e m  do R zy­
m u p re m ie ra  a m e ry k a ń sk ie g o  

reżim u w  N iem czech  zachodnich ,  
A d e n au e ra ,  Se k re ta rz  G en e r a ln y  
W łosk ie j  Parti i K om un is tyczne j  Pa l ­
miro Togl ia tt i p rzes ia ł  do p re z y d e n ­
ta  N iem ieck ie j  Republik i D e m o k ra ­
tycznej  W ilhe lm a  P iecka  depesz ę  o 
na-s tępuj^cym brzmieniu :

„W  Rzymie  o d b y w a  się obecn ie  
spo tkan ie  A d e n au e ra  z de Gasperim , 
k tó ry ch  im peria l izm  a m e ry k a ń sk i  
w ykorzys tu je ,  b y  k n u ć  n o w e  in trygi  
p rzec iw ko  szczęściu  i p o ko jow i  n a ­
rodu w łosk iego  i n a ro d u  n iem iec ­
kiego.

Pragnę  zapew nić  robo tn ików ,  ludzi 
p r a c y '  oraz w szys tk ich  uczc iw ych  I 
pa t r io tó w  i p rzyjac ió ł  p o k o ju  w  
Niemczech,  że  w iększość  a k ty w n e j  
części  n a ro d u  w łosk iego  w y s t ęp u je

przec iw ko  tym  in trygom.

J e s t e ś m y  za  j ed n o śc ią  n a ro d u
nlem ieck tego ,  za  'od rodze n iem  i u- 
m ocnien iem  N iem iec  d e m o k ra ty c z ­
nych .  C ały  n a ró d  włosk i  z d e c y d o ­
w an ie  p rzec iw s taw ia  się  w sk rze s za ­
niu  m il i taryzm u n iem ieck ieg o  na 
służbie  im per ia l is tów  a m erykańsk ic h ,  
j a k o  b ron i  p ro w o k a c j i  w o je n n e j  
p rzec iw ko  Zw iązkow i R adzieck iem u 
i k ra jo m  dem okrac j i  ludow ej .

Mimo akcj i  z as tra szan ia  i oszus tw  
z a s to s o w an y c h  przez  k le ry k a ln y  
rząd W łoch,  p ra w ie  40 proc. w y b o r ­
ców  w łosk ich  z jednoczy ło  się p o d ­
czas  os ta tn ich  w y b o ró w  w o k ó ł  tych  
part ii ,  k tó re  w a lczą  w  obron ie  p o ­
koju .  Te s iły  p o k o ju  są s tanowczo 
z d e c y d o w a n e  pok rz y żo w ać  p rz e s tę p ­
cze plany* im per ia l is tów  a m e ry k a ń ­
skich  i ich pacho łków.  N ie  dopusz ­
czą one  w  żaden sposób do udz ia łu  
W ło c h  w  a g re sy w n e j  a w an tu rze  
p rzec iw ko  Zw iązkow i Radzieckiemu.

Wizów rozpoczął produkcję
Pierwsze cysterny kwasu siarkowego

wyruszyły z nowych zakładów
Wielka inwestycja Planu 6-letniego 
to jeszcze jedno zwycięstwo 
naszego pokojowego budownictwa

Wczoraj po południu — w obecności członków Biura Polityczne­
go KC PZPR, wicepremierów Rządu RP Aleksandra Zawadz­
kiego i Hilarego Chełchowskiego, m inistra Przemysłu Chemicznego inż.
Bolesława Rumińskiego, m inistra Rolnictwa i Reform Rolnych 
Dąb-Kocioła, w -m inistra Karola Akcrmana, sekretarza ZG ZMP Stani­
sława Nowocienia oraz towarzyszących im przedstawicieli miejscowych 
władz — nastąpiło otwarcie wielkich nowoczesnych zakładów chemicz­
nych w Wizowie.

W solidarnej walce 
o pokój
naród włoski 
i naród niemiecki 
z niweczę 
układy wojenne

Depesza

prez. Piecka 
dsTogliatti’ego
BERLIN 17. 6.

W  ODPOWIEDZI na depeszę P a l­
miro Togliatti‘ego prezydent 

Wilhelm Pieck przesiał Sekretarzo­
wi Generalnemu Włoskiej P artii 
Komunistycznej depeszą, w której 
czytamy m. inn.:

„Proszę przekazać całemu naro­
dowi włoskiemu, że p. Adenauer 
nie ma żadnej legitymacji do prze­
m awiania w imieniu narodu nie­
mieckiego. Nie ma jej dziś, jak  jej 
nie miał w roku 1929, gdy podej­
mował uroczyście Mussoliniego •— 
grabarza Włoch. Adenauer jest je ­
dynie przedstawicielem wskrzesza­
nego imperializmu niemieckiego, 
niemieckich producentów broni i 
generałów hitlerowskich".

W solidarnej vźalce o pokój n a ­
ród wioski i naród niemiecki zni­
weczą układy wojenne, które Ade­
nauer i de Gasperi zawierają przy 
zamkniętych drzwiach na rozkaz 
Amerykanów,

Dziekani Politechniki 
Warsząwskiej

wezwali
p r o f e s o ró w  w y ż s z y c h  u c z e l i i
da wzmocnienia  
Narodowego Frontu
Walki o Pokój 
i Pian 6-leini
W  ZWIĄZKU ze zbliżającym 

się I Kongresem Nauki Pol­
skiej Rada Dziekanów Politechni­
ki W arszawskiej powzięła uchwa­
łę, w której czytamy m. inn.:

W kongresie i na tle prac kon­
gresu znajduje swe odbicie reali­
zacja szerokiego Narodowego Fron­
tu walki o pokój i plan 6-letni.

Rada Dziekanów Politechniki 
W arszawskiej postanawia:

w e z w a ć  w s z y s tk ic h  p r o feso r ó w  l 
*■ k ie r o w n ik ó w  n a u k o w y c h  P o l i ­

te c h n ik i W a rsza w sk ie j do co ra z  sz er ­
sz eg o  s to so w a n ia  w  sw y c h  p ra ca ch  
m e to d y  m a te r ia lizm u  d ia le k ty c z n e g o ,  
do coraz g łęb sz e g o  i s z er sz e g o  p o z n a ­
w a n ia  i s to so w a n ia  m eto d  1 o s ią g n ię ć  
n a u k i r a d z ie c k ie j .  

ry  d la  u m o ż liw ie n ia  p o z n a n ia  i p o-  
~  g łę b ie n ia  w ia d o m o śc i  id e o lo g ic z ­

n y c h  zo b o w ią z a ć ’ w s z y s tk ic h  p r a c o w n i­
k ó w  n a u k o w y c h  u c z e ln i  d o  sz er sz e g o  
s tu d io w a n ia  n a u k  m a r k s is to w s k ic h  w  
fo rm ie  w y k ła d ó w  sp e c ja ln y c h  i s e m i­
n a r ió w .

o  zo b o w ią z a ć  k ie r o w n ik ó w  k a te d r  
^  d o  s tw o r z e n ia  p la n u  p r a c  n a u k o ­

w y c h , k tó r y  p o z w o li  n a  p e łn e  w y k o ­
rz y sta n ie  p r z e p r o w a d z o n e j  o s ta tn io  r e ­
fo rm y  p r a c y  p o m o c n ic z y c h  s ił  n a u k o
w y c h .

A  zo b o w ią z a ć  k ie r o w n ik ó w  k a te d r  
^  1 c a ły  p e r so n e l n a u k o w y  do Ści­

ś le jsze g o  p o w ią z a n ia  n a u k i z p r a k ty ­
ką.

C  z a in ic jo w a ć  sz er o k ą  a k c ję  d ju go-  
^  te r m in o w y c h  in d y w id u a ln y c h  1 

z b io ro w y c h  zo b o w ią z a ń  p r a c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h .

Rada Dziekanów politechniki 
apeluje do św iata naukowego wyż­
szych uczelni o podjęcie inicjaty­
wy rzuconej przez zespół nauko­
wy Politechniki W arszawskiej oraz 
stwierdza, że realizacja wytyczo­
nej drogi stanie się wielkim w kła­
dem naukowców polskich w b u ­
dowę potęgi Polski Ludowej i rów ­
nocześnie wkładem  w zachowanie 
i umocnienie światowego pokoju.

Kawą, herbatę, 
pieprz i chininę
otrzymamy
z Indonezji

P O przemówieniu wicepremiera 
Zawadzkiego (przemówienie po­

dajemy na str. 2-ej) oraz dyrek­
tora fabryki inż. Bronisława Żmu­
dzińskiego, zebrani zwiedzili nowo- 
otw artą labrykę, podziwiając jej 
całkowicie zmechanizowane u rzą­
dzenia. Następnie inż. Zenon Siciń- 
ski, kierownik wydziału produkcji 
kwasu siarkowego, zameldował 
wicepremierowi Zawadzkiemu o 
rozpoczęciu spustu:

„Melduję, że wyprodukowana 
przez nas pierwsza cysterna kw a­
su siarkowego została załadowa­
na. Przyrzekamy, że przez wspól­
ny nasz wysiłek w dalszym cią­
gu będziemy wysyłali tych cy­
stern coraz więcej, przekonani, że 
przez zwiększenie naszej produk­
cji poprawimy byt klasy robot­
niczej 1 przyczynimy się do ut- 
trw alenla pokoju na całym św ię­
cie".
Obok ogromnego zbiornika z 

kwasem siarkowym stanęło szereg 
wagonów-cystern, które po napeł­
nieniu kwasem siarkowym  odje­
chały do fabryk nawozów sztucz­
nych.

W godzinach popołudniowych bo­
haterska załoga zakładów wizow-

W  WARSZAWIE parafow a­
na została umowa han­

dlowa na okres jednego roku 
między Polską, a Indonezją.

Umowa przewiduje import 
do Polski indonezyjskich su­
rowców przemysłowych i kon- 
sumcyjnych w  zamian za pol­
skie dostawy tekstyliów, wy­
robów metalowych, maszyn 
włókienniczych, szkła, "porce­
lany, chemikalii i innych.

W ram ach zaw artej umowy 
Polska otrzymywać będzie z 
Indonezji m. in. herbatę, k a ­
wę, pieprz, chininę.

skich gościła w swoim Domu K ul­
tu ry  przedstawicieli władz pań­
stwowych, naukowców — współ­
twórców nowego procesu technolo­
gicznego oraz przedstawicieli in ­
nych zakładów przemysłu chemicz­
nego.

Konferencja w Sosnowcu
wytyczyła 
linią walki
z bezrobociem, nędzq 
i wyzyskiem 
milionowej masy

górników
w krajach kapita listycznych

T AK już podawaliśmy w So- 
”  snowcu zakończyła się sesja 

kom itetu administracyjnego Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Górni­
ków.

W ostatnim  dniu obrad delegat 
Polski, wiceprzewodniczący zrze­
szenia M arian Czerwiński odczytał 
projekt listu otwartego do narodu 
koreańskiego. W liście tym zebra­
ni pozdrawiają gorąco w imieniu 
milionów górników zorganizowa­
nych w zrzeszeniu, braci koreań­
skich, bohatersko walczących z
imperializmem am erykańskim  o 
swą wolność i niepodległość, o po­
kój światowy.

Zebrani przyjęli również projekt 
rezolucji w sprawie planu Schu­
mana, której treść podamy jutro.

Otwierając ostatnie posiedzenie, 
wiceprzewodniczący zrzeszenia Ma 
rian Czerwiński przedstawił zebra­
nym wyniki 4-dniowych obrad.

Konferencja wytyczyła general­
ną linię walki z bezrobociem i nę­
dzą m as górniczych w krajach 
kapitalistycznych, walki o podsta­
wowe prawa górnika. Górnicy 
tych krajów  wzmogą walkę prze­
ciwko dalszym zbrojeniom, które 
obniżają coraz bardziej ich stopę 
życiową.

Zrzeszenie — 4-milionowa orga­
nizacja górników stanie się sil­
nym ogniwem międzynarodowego 
frontu walki o pokój, wzmocni je­
szcze bardziej jego niezwyciężoną 
potęgę.

Święto Morza
jest świętem
całego narodu
Minister Żeglugi Popiel
0 rozwoju naszej 
gospodarki morskiej
y \ ]  ZWIĄZKU ze zbliżającymi się 
'  '  „Dniami Morza", m inister Że 

glugi — Popiel udzielił przedsta­
wicielowi PA P wywiadu, w którym  
omówił znaczenie naszego w ielkie­
go 500-kilometrowego wybrzeża 
morskiego oraz rozwój naszej go­
spodarki m orskiej i plany na n a j­
bliższą przyszłość.

— Zbliża się Święto Morza — po­
wiedział m. in. min. Popiel — 
Święto Morza, to nie tylko święto 
ludzi morza, to święto całego n a ­
rodu.
- Dzięki Związkowi Radzieckiemu 
Polska uzyskała szeroki 500-kilo- 
m etrowy dostęp do morza — pod­
stawę wspaniałej rozbudowy n a ­
szej gospodarki morskiej.

Dzięki pomocy fachowców ra ­
dzieckich i ofiarnej pracy ludzi 
wybrzeża odbudowaliśmy zniszcze­
nia. Obecnie w ydatki inwestycyj­
ne kierujem y na rozbudowę floty
1 na rybolóstwo. Pod koniec P lanu 
6-letniego wzrośnie pięciokrotnie 
nasza flota, a przemysł stoczniowy 
postawimy na odpowiednim pozio­
mie.

Rozwój różnych form współza­
wodnictwa wśród pracowników por 
towych i wśród m arynarzy stanowi 
gw arancję naszych przyszłych suk­
cesów.

Kończąc swą wypowiedź, min. 
Popiel oświadczył:

„Święto Morza obchodzić bę­
dziemy w imię umocnienia potęgi 
gospodarczej naszego kraju, w Imię 
zacieśnienia węzłów przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim 1 całym o- 
bozem pokoju, w imię utrw alenia 
pokoju światowego".

P R Z Y S Y Ł A JC IE

FOTOGRAFIE
Z W CZASÓW

% KONKURS
„ S Ł O WA "

W Wielkim Konkursie Fo­
tograficznym „Słowa Polskie 
go“ mogą wziąć udział wszy 
scy. Cenne nagrody oczeku­
ją  zarówno na tych, którzy 
nadeślą zdjęcia z wczasów, 
jak  i na Czytelników, którzy 
oddadzą swe głosy w gloso­
waniu na najlepszą fotogra­
fią.

Nadsyłane zdjęcia będzie­
my zamieszczać na łamach 
naszego pisma aż do dnia 1 
sierpnia, przy czym każdą z 
fotografii konkursowych o- 
znaczymy kolejnym num e­
rem. W kilku num erach „Sio 
wa‘‘ w pierwszych dniach 
sierpnia zamieścimy kupony 
konkursowe. Każdy i  Czytel 
ników będzie mógł oddać 
swój glos na jedną albo wię 
cej fotografii.

A w.ęc. gdziekolwiek bę­
dziecie, nad morzem, w gó­
rach; czy na  jeziorach m a­
zurskich, pamiętajcie o Kon 
kursie „Słowa".

Na zdjęciu u góry: Wicepremier Aleksander Zawadzki  w rozmowie 
z junakiem „SP“ Machnikiem.

Drugie zdjęcie przedstawia Prezydium uroczystości.

M O R Z E
niezłomny bastion pokoju
Z ACZĘŁO się w Lublinie w r. 1944. Morski batalion zapasowy 

posuwał się ku Bałtykowi, w ślad za ofensywą Armii Radziec­
kiej, walczącym u jej boku Ludowym Wojskiem Polskim. Od walk 
o Kołobrzeg i Darłowo minęło sporo czasu.
Dziś z dum ą patrzym y w sze­

ścioletnią przeszłość. Z poczuciem 
spełnionego obowiązku dokonuje­
my z okazji „Dni Morza" przeglą­
du naszych osiągnięć w zakresie 
budowy socjalistycznej gospodarki 
morskiej. W ciągu tych kilku lat 
oczyszczone zostały z wraków i 
min wódy terytorialne, wybudo­
wano kilom etry nowych nabrze­
ży, postawiono setki dźwigów. To­
naż m arynarki handlowej przekro­
czył o kilkadziesiąt procent stan z 
roku 1939. Miody przemysł stocz­
niowy stał się naturalnym  zaple­
czem jej rozwoju.

•  Rok 1945 — wyremontowano 
68 statków.

O Rok 1946 — dokonano remon 
tu 419 jednostek pływających.

•  W roku 1947 — stocznie o- 
pracowaly plany pierwszej serii jed 
nostek pełnomorskich — rudo-w ę- 
glowców. Budujem y pierwsze ho­
lowniki 1 stalowe kutry  rybackie.

•  Wiosrył 1949 roku następuje 
wodowanie S/S „Soldek".

•  Potem zakołysały się na wo­
dach kanałów stoczniowych „Jed­
ność Robotnicza", „Brygada Maków 
skiego“, „Pstrowski" i inne jed ­
nostki o różnym tonażu.

Z miesiąca na miesiąc wzrasta 
zdolność przeładunkowa portów. 
Robotnicy przekraczają normy, 
zwiększa się techniczne wyposaże­
nie nabrzeży, rozwija flotylla ry ­
backa.

Granicą pokoju — Odrą płyną 
berlinki wyładowane po brzegi 
śląskim węglem. Uczelnie morskie 
przygotowują kadry pracowników 
morza, synów robotniczych i chłop 
skich.

M arynarze, rybacy, pracownicy 
portowi i stoczniowcy —r zwycię­
sko realizują zadania 2-go roku 
planu 6-letnicgo w zakresie gospo­
darki m orskiej ł woduo-śródlądo- 
wcj.

Wzdłuż wszystkich szlaków wod­
nych odbywa się mobilizacja sil 
koniecznych do osiągnięcia w r.
1955:

★ 32 mil. ton zdolności przeła­
dunkowej portów, czyli wzrostu o 
63 proc. w stosunku do roku 1949,

★ powiększenia ilości jednostek 
floty handlowej o 186 proc., a ich 
nośności o 203 proc.

*  dziesięciokrotnego powiększe­
nia poziomu produkcji okrętowej.

*  wzrostu połowów morskich o 
211 proc.

Przed wojną polityka morska,
! to były trom tadrackie fantazje o 

ekspansji kolonialnej i morskiej. 
Ręce żołnierza i robotnika, przy­
jaźń i pomoc ZSRR przekształciły 
nasz dostęp do m orza w  rzeczywi­
stość o wielkim znaczeniu gospo­
darczym i politycznym. Tę rzeczy­
wistość wzbogacamy swoją pracą 
w coraz nowe i większe wartości.

Drogowskazem naszym niech bę­
dą słowa M arszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego: „Przy­
jaźń Polski ze Związkiem Radziec­
kim i braterskie sąsiedztwo gra­
nic morskich sprawia, że nasze 
morze stanowi wraz z morzami r a ­
dzieckimi niezłomny bastion po­
koju".

Dekret
o zmianie ustawy
o obowiązku
społecznego
oszczędzania
T> ADA M inistrów na posiedzeniu 

w dniu 15 czerwca 1951 r. u - 
chwalita dekret o zmianie ustaw y 
z dnia 30 stycznia 1948 r. o obo­
wiązku społecznego oszczędzania, 
uchylający obowiązek wnoszenia 
przez pracowników składek na fun­
dusz O-SFO od wynagrodzeń wy­
płacanych po dniu 29 czerwca 1951 
roku.

Po raz ostatni zatem, obowiązek 
potrącania składek oszczędnościo­
wych na fundusz O-SFO istnieje 
przy wypłatach wynagrodzeń doko­
nywanych do dnia 29 czerwca 1951 
r., bez względu na okres, którego 
te wynagrodzenia dotyczą.

W ynagrodzenia zaś wypłacane po 
tej dacie, tj. od dnia 30 czerwca 
1951 r. również bez względu na o- 
kres, którego dotyczą, wolne już 
będą od obowiązku potrącenia 
składek na fundusz O-SFO.

Francuskie 
masy pracujqce
idą dziś do urn 
wyborczych
\ X I  DNIU dzisiejszym we Francji 

odbywają się wybory do Zgro­
madzenia Narodowego.

Wczoraj gorączka przedwybo> 
cza osiągnęła punkt sżczytóvjB. 
Reakcja francuska usiiowtfli 
wszelkimi sposobami utrud: f :  
Kampanię wyborczą partii pefl- 
tycznych. W Nicei bojówki gaulijj- 
towskie, uzbrojone w rewolwery i 
pistolety maszynowe, dokonały na­
padów na agitatorów, rozlepiają­
cych przedwyborcze afisze Francu­
skiej Partii Komunistycznej. Bandy­
ci faszystowscy ranili 7 robotników, 
w tym jednego ciężko Do kampanii 
przedwyborczej wtrącają się bez­
czelnie okupanci amerykańscy. Żoł­
nierze amerykańscy biorą niejedno­
krotnie udział, wraz z bojówkami 
faszystowskimi, w zrywaniu afiszów 
komunistycznych.

Haniebną rolę odgrywają w cza­
sie kampanii wyborczej prawicowi 
socjaliści. Przy pomocy dywersyj­
nych chwytów i prowokacji policyj­
nych usiłują oni nie dopuścić do 
jedności ruchu robotniczego. Rola 
ich jako agentów torujących drogę 
de Gaulle’owi do dyktatury faszys­
towskiej, uwidoczniła się w całej 
pełni,

Bok VI. N r 166 (1662) 
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W świetle dnia

Faszyzm 
nie zwycięży
ire Francji
1 7  czerwca odbędą się we Fr*n- 

cjł wybory do parlam entu. 
Kronika dziejów Francji nie no­

towała jeszcze tak  reakcyjnej i 
bezprawnej ordynacji wyborczej, 
Jak tą, którą rząd •u eu e ille ‘a prze­
forsował w m aju br., wo francu­
skim zgromadzeniu narodowym. Wi 
dząc, że w  prawdziwie wolnych 
wyborach szanse je j zwycięstwa są 
znikome, burżuazja francuska ucie­
kła się do dobrze znanej metody 
ciemnych m achinacji 1 zakuliso­
wych knowań. Uchwalono tzw. 
większościowy system głosowania, 
na mocy którego partie  rządowe 
m ają możność łączyć się w  bloki, a 
każdy z takich bloków, który otrzy 
ma ponad 50 proc. głosów w  d a­
nym  okręgu, zgarnia dla siebie 
wszystkie m andaty, naw et jeżeli po 
zostałe partie  uzyskają 49,9 proc. 
głosów. Cel tego wszystkiego jest 
jasny: chęć izolacji P artii Kom uni­
stycznej. pozbawienie .klasy robot­
niczej F rancji przedstawicielstwa 
w  parlam encie i co za tym  idzie, 
zapewnienie sobie wolnej ręk i w 
dalszym wyprzedawaniu interesów 
narodu francuskiego am erykań­
skiemu komisowi śmierci, w  dal­
szym ograniczeniu pokojowego roz 
woju Francji na  rzecz przygotowań 
do wojny. Dla osiągnięcia tego ce- 
lo~burżuazja francuska nie prze­
biera w środkach. „Zjednoczymy 
się naw et z diabłem, jeżeli będzie 
potrzeba" — oświadczył znany p ra ­
wicowy socjalista, Ramadier.

W tym w ypadku diabeł przybrał 
postać tak  zwanego „Zjednoczcjiia 
Narodu Francuskiego", czyli po pro­
stu  faszystowskiej partii de Gaul- 
le'a. W je j ram ionach szuka schro­
nienia mocno skompromitowana 
MRP, do niej wyciągają ..brater­
ska" dłoń kierownicy „robotniczej" 
SFIO. Cień „silnej ręki" de Gaul- 
lc‘a ciąży nad całą kam panią w y­
borczą. Bije przed nim  pokłony 

sam prem ier ®ueueille, wyrażając 
w przemówieniu radiowym uzna­
nie dla „okrytego chwalą genera­
ła, który występuje na arenę poli­
tyczną". Bojówki gaullistowskie do 
spółki z policją napadają na  lokale 
CGT m asakrując działaczy związ­
kowych, zryw ają ze ścian domów 
afisze kom unistycznej partii, dom a­
gające sie pokoju i przywrócenia 
Francji je j demokratycznych rzą ­
dów.

Organ de Gaulle*a „Assemble- 
ment", zamieszcza odezwy przed­
wyborcze, 'domagające się likw ida­
cji CGT i zakazu strajków . Sam 
generał de Gaulle podkreśla — 
wzorem swego poprzednika, H itlera
— że tylko „silne rządy" mogą u- 
raiow ać Francję i że wobec tego 
jemu, który już raz „zbawił k ra j"  
w roku 1945, powinna przypaść w 
udziale m isja kierow ania naw ą 
państwową.

Tym wszystkim „koalicjom" i 
„blokom", które jak  złośliwe n a ­
rosła w yrastają n a  organizmie 
Francji, przeciwstawia się zdrowy, 
ściśle zespolony w swym potęż­
nym  dążeniu do pokoju i wolności
— naród francuski. Naród ten co­
raz jaśniej widzi, do czego zmierza 
oszukańcza gra wyborcza grabarzy 
Francji.

Widzi on również, że jedyna p a r­
tia, która konsekwentnie dąży do 
położenia kresu faszyzacji Francji 
i wycofania je j z udziału w zbrod­
niczych przygotowaniach do nowej 
światowej rzezi — jest P a rtia  K o­
munistyczna. Pod hasłam i tej p a r­
tii — hasłam i pokoju i pracy — 
pójdzie naród francuski do urn  
wyborczych. 17 czerwca faszyzm 
nie zwycięży we Francji.

m.d.

Polska Ludowa nie szczędzi środków, by zagospodarować Ziemie Odzyskane 
i podnieść je na wyższy poziom, niż za czasów okupacji n emieckirh imperialistów

Przemówienie wicepremiera Zawadzkiego

na uroczystości otwarcia
Zakładów Chemicznych w Wizowie

S Ł O W O  P O L S K I E

Mocarstwa zachodnie

stosują perfidną

taktykę niedopuszczania

do polepszenia stosunków

międzynarodowych

TAK donosimy o tym na 1-ej stronie, n a  uroczystości otwarcia 
“  zakładów chemicznych w W izowie przem awiał wicepremier Za­

wadzki, składając budowniczym i załodze nowych zakładów w imie­
niu rządu gorące pozdrowienia 1 gratulacje z okazji uruchomienia 
produkcji. W przemówieniu swoim wicepremier Zawadzki powie­
dział m. in.:

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
•  Prezydium  Rządu podjęło u - 

chwalę o połączeniu inkasa należ­
ności za gaz i prąd  elektryczny, co 
pozwoli na skierowanie połowy o- 
becnie zatrudnionych inkasentów 
do innej pracy. ■

© 32 brygada żeńska SP w Gdań 
sku zdobyła pierwsze miejsce w  o- 
gólnopolskim współzawodnictwie 
między brygadam i SP. Brygadzie 
tej nadano imię Róży Luksemburg.

© Na hasło ZMP-owskiego zacią­
gu na studia górnicze, rzucone 
przez H enryka Szołtysiaka z K ato­
wic, codziennie napływ ają nowe 
zgłoszenia na  wydziały Politechniki 
Śląskiej i Akademię Górniczo-Hut­
niczą w Krakowie. Wciągu tylko 
jednego tygodnia zgłosiło się po­
nad 100 kandydatów.

® W czasie kam panii żniwno- 
omłotowej we wszystkich woje­
wództwach organizowane będą se*- 
zonowe dziecince gromadzkie, k tó ­
re  otoczą opieką ponad 125 tysięcy 
dzieci mało i średniorolnych chło­
pów oraz członków spółdzielni pro­
dukcyjnych

Upłynęło zaledwie kilka dni od 
uroczystego otwarcia nowej sta­
lowni w hucie „Częstochowa" i oto 
znowu przeżywamy radosny mo­
m ent otwarcia następnego, niezwy­
kle ważnego dla naszej gospodarki 
narodowej zakładu przemysłowego. 
Już od dziś potoczą się z Wizowa 
cysterny ze świeżym kwasem siar­
kowym do wielu fabryk i zakła­
dów, którym , kwas siarkowy jest 
niezbędnie potrzebny, jak  życio­
dajna krew, dla produkcji i roz­
woju fabryk włókien syntetycz­
nych, fabryk celulozy i papieru, 
rafinerii nafty, fabryk barwników 
i wielu Innych zakładów chemicz­
nych. ‘

Znaczenie W irowa  
dla gospodarki 

narodowej
T I /  ASZA fabryka nie jest jed ­

nak zwykłą fabryką kwasu 
siarkowego. Nie jest jedną z tych, 
których wiele spotykamy w Pol- 
scfe i za granicą.

Wasza fabryka jest w ielkim  za­
kładem, którego produkcja już w 
przyszłym roku wynosić będzie 
znaczną część całej produkcji 
wszystkich fabryk kwasu siarko­
wego w Polsce i wybitnie przyczy­
ni, się do dalszego ożywienia i roz­
woju całego naszego przemysłu 
chemicznego.

Po drugie, fabryka wizowska sta 
nowi osiągnięcie naszego planu 6- 
letniego 1 naszej gospodarki naro­
dowej, oznaczające przełom  w 
technice otrzym ywania kwasu siar­
kowego, z nowego, a zarazem ob­
ficie znajdującego się na  miejscu, 
surowca. Stąd pochodzi jej w iel­
kie znaczenie.

Rezultat 
śmiałej decyzji Rządu 

Polski Ludowej
D  RZEDSTAWIAJĄC historię no 
•* wej technologii kwasu siarko­

wego, po raz pierwszy zastosowa­
nej w Wizowie, wiceprem ier Z a­
wadzki powiedział, że już od daw ­
na zarówno w  Polsce jak  i za gra­
nicą twórcza myśl techniczna in ­
żynierów i naukowców koncentro­
wała się na zastąpieniu deficyto­
wych i drogich pirytów  innymi su­
rowcami, jak  np. anhydryt, które­
go w Polsce nie brak . W tym  też 
k ierunku już od 20 la t gronó nau­
kowców i techników polskich, ze 
zmarłym niedawno profesorem  Za­
wadzkim na czele, rozpracowało 
poważnie sprawę otrzym ywania 
kwasu siarkowego z gipsu i anhy­
drytu.

Niestety, mimo, że opracowania 
te poważnie wyprzedziły dorobek 
i prace naukowców wielu innych 
krajów , nie zostały one poparte 
przez ówczesny przemysł kap ita li­
styczny i burżuazyjno - obszarni- 
czy rząd Polski przedwrześniowej, 
a co za tym  idzie nie zostały do­
prowadzone do końca.

Budowa fabryki kwasu siarko­
wego w  Wizowie rozpoczęła się w. 
wyniku śmiałej decyzji rządu, opar 
tej na zaufaniu do wiedzy polskich 
naukowców, pomysłowości, syste­
matyczności i uporu polskich inży­
nierów  i techników — polskich wy 
nalazców i konstruktorów , opartej 
na entuzjażmie polskiej klasy ro­
botniczej i przodowników pracy.

Pomoc ekspertów  
i techników radzieckich

T \  ECYDUJĄCYM momentem  w
tak  szybkim otrzym ywaniu 

kw asu siarkowego z anhydrytu  by 
ła pomoc ekspertów i techników ra 
dzieckich, którzy dopomogli nam  
w otrzym aniu szeregu danych nie­
zbędnych dla rozwiązania konstruk 
cji aparatury, jak  również danych 
odnośnie przebiegu procesu techno­
logicznego.

W icepremier Zawadzki podkre­
ślił, że Wizów jest pierwszą w Pol­
sce i czwartą na święcie fabryką 
kwasu siarkowego z anhydrytu, fa­
bryką, projektowaną całkowicie 
przez polskich konstruktorów, któ 
rej wszystkie urządzenia wykona­
ne zostały niezmordowanym i o- 
fiarnym  wysiłkiem polskich patrio 
tów — naukowców, inżynierów, 
techników, robotników. Jest to ol­
brzymi wkład klasy robotniczej w 
dzieło budownictwa socjalistyczne­
go i w alki o pokój.

Zwracając się do załogi Wizowa 
wicepremier Zawadzki powiedział 
m. in.:

Rząd Polski Ludowej z najgłęb­
szym zaufaniem powierzył wam 
ważne państwowe zadanie i wy­

ście, darząc swój rząd 1 swą pa r­
tię najgłębszym zaufaniem, zada­
nie to z honorem wypełnili.

Taka jest wymowa faktu, że dziś 
tu  w Wizowie uroczyście święci­
my uruchomienie produkcji kwasu 
siarkowego, stanowiącej niezwykle 
istotny w kład w  dokonywujące się 
w Polsce przeobrażenia.

Lecz wymowa tego fak tu  m a jesz 
cze jeden aspekt.

Mam na  myśli przeobrażenia, któ 
rym  w procesie budownictwa so­
cjalistycznego ulega sam człowiek. 
Wskazywał na nie nasz Prezydent 
tow. Bolesław B ierut w liście do 
budowniczych, robotników i p ra ­
cowników nowej stalow ni huty czę 
stochowskiej.

I wy sami wiecie, ilu z was zmie 
niło się, wyrosło, okrzepło politycz 
nie w walce o Wizów, ilu z was 
przepełnia dziś uczucie radości i 
dum y z dobrze spełnionego wobec 
k ra ju  i ojczyzny obowiązku.

Stoi 1 będzie stało przed wami 
towarzysze robotnicy, inżyniero­
wie, technicy i m ajstrowie, przed 
wami przodownicy pracy i rScjona 
lizatorzy zadanie: rozwijać usta ­
wicznie i coraz lepiej opanowywać 
proces technologiczny waszej pro­
dukcji i rozszerzać produkcję, pod­
nosić wydajność pracy, rozwijać 
współzawodnictwo, organizować 
kolektywne m etody pracy i wy­
miany doświadczeń, wzmacniać dy 
scyplinę socjalistyczną, pogłębiać 
czujność rewolucyjną.

Wizów — to poważny wkład poi 
skiej klasy robotniczej w dzieło 
naszego pokojowego budownictwa 
socjalistycznego, w  dzieło walki o 
pokój i umocnienie obozu pokoju 

Am erykańscy imperialiści i ich 
satelici — pokoju i socjalizmu nie 
lubią, boją się pokoju, widzą w nim 
groźbę dla siebie i swych zbrod­
niczych planów.

O tym musi dziś pamiętać każdy 
Polak-patriota, o tym musicie pa­
miętać wy, towarzysze z Wizowa.

Wyraz konsekwentnej 
polityki Rządu

Chciałbym wreszcie podkreślić 
szczególną wymowę faktu, że ten 
wspaniały obiekt przemysłowy pow 
stał ot^ok wielu innych, tu  na Zie­
miach Odzyskanych.

Jest to wynikiem  słusznej i kon­
sekwentnie od roku 1945 przepro­
wadzanej polityki naszego Rządu 
w stosunku do tych prastarych pol­
skich ziem. które po wiekach w ró­
ciły do Polski i stały się jej niena­
ruszalną częścią skiadową.

Przez cały miniony okres Pol­
ska Ludowa nie szczędziła i nie 
szczędzi dziś środków, by zago­
spodarować swe ziemie zachod­
nie, uruchomić przemysł i rolnic­
two, rozbudować i wybudować 
wiele zakładów pracy w dążeniu 
do gospodarczego podniesienia 
tych ziem na znacznie wyższy 
poziom, niż były one za czasów 
okupacji im perialistów niemiec­
kich.
Odbudowuiemy i rozbudowuje­

my porty w Szczecinie i Świnouj­
ściu. Odbudowaliśmy ogromną fa­
brykę wagonów we Wrocławiu. O- 
■żywiliśmy w pełni wałbrzyskie za­

g łę b ie  -w ęglow e i f la s y ć a m y ' Je 
w c iąż  n o w ą  te c h n ik ą . P r a c u ją  p e ł­
n ą  p a rą  is tn ie ją c e  i p o w s ta ją  n o w e  
c em en to w n ie  n a  O polszczyźn ie. 
P o w s ta ją  n o w e  k o p a ln ie  m iedz i, 
n o w e  h u ty , n o w e  z a k ła d y  k o k so ­
c h em iczn e , f a b ry k i  zw iąz k ó w  azo ­
to w y c h , k o tłó w , e le k tro d , m a sz y n  
e le k try c z n y c h , m a sz y n  p a p ie rn i­
czych , f a b ry k i  c e lu lo zy  i w łó k n a  
w iskozow ego , f a b ry k i  p rz e m y słu  
w łó k ie n n iczeg o , m a szy n  i a p a r a tu r y  
c h em iczn e j, f a b ry k i p rz e m y s łu  sp o ­
żyw czego  itd . A le  to  co ju ż  z ro b i­
liśm y  je s t  z a led w ie  częścią  tego, co 
p rz e w id u je  P la n  6 -le tn i, k tó ry  za ­
k ła d a  d a isz y , c o ra z  b a rd z ie j  w z m o ­
żony  ro zw ó j p rz e m y słu  i c o ra z  p e ł-  

i n ie js ze  w y k o rz y s ta n ie  b o g a c tw  m i­
n e ra ln y c h  ty c h  ziem .

100 w ielkich lakładów  
przemysłowych

S * ;  E D Ł U G  p la n u  n a  ro k  1951 
* '  w z ro s t p ro d u k c ji  p rz e m y sło ­

w e j w y n ie s ie  w  s to su n k u  d o  ro k u  
1950 w  w o j. o p o lsk im  21 p roc., w  
w o j. w ro c ła w sk im  25 p ro c ., w  
szczec iń sk im  28 p roc ., w  z ie lo n o ­
g ó rsk im  34 proc., w  k o sza liń sk im  
40 p roc ., o lsz ty ń sk im  42 p roc . O zna’ 
cza  to, że p ro d u k c ja  p rz e m y sło w a  
n a  Z iem ia c h  O d z y sk a n y c h  w z ro śn ie  
szybc ie j n iż  p r z e c ię tn i  w  ca łe j P o l­
sce, m im o , że w sk a ź n ik i u p rz e m y ­
s ło w ien ia  z ac o fa n y c h  g o sp o d arczo  
w sc h o d n ich  te re n ó w  są  tą k ż e  w y ­
sokie.

Ogółem na terenie Ziem Za­
chodnich w okresie Planu 6-let­
niego buduje się lub rozbudowu­
je gruntownie 109 wielkich za­
kładów przemysłowych.
D b a ją c  o ro zw ó j p ro d u k c ji  p rz e ­

m y s ło w e j i ro ln e j  n a  Z iem ia c h  Z a ­
c h o d n ic h , R ząd  n ie  z ap o m in a  o 
ro z w o ju  u rz ą d z e ń , m a ją c y c h  n a  ce ­
lu  p o d n ie s ie n ie  d o b ro b y tu  i k u l tu ­
ry  m a s .p ra c u ją c y c h . W  sa m y m  ty l ­
ko  ro k u  1951 w  6 w o je w ó d z tw a c h  
ilo ść  dz iec i w  p rz e d sz k o la c h  z w ięk ­
szy  s ię  o p rzesz ło  10 ty s . Ilo ść  
m ie js c ‘w  ż łó b k a c h  o b l iS k o '5 ' ty ś  
P rz y b ę d z ie  20 n o w y c h  dom ó w  k u l ­
tu ry , 798 św ie tl ic , 75 s ta ły c h  k in  
W ie jsk ich  itp . Z o s ta n ie  o d d a n y c h  
do  u ż y tk u  p rz e sz ło  20 ty s . n o w y c h  
izb  m ie s z k a ln y c h  o ra z  g ru n to w n ie  
w y re m o n to w a n y c h  ze ś ro d k ó w  fu n  
d u szu  g o sp o d a rk i m ie szk a n io w e j o - 
k o ło  138 tys. izb.

P o w s ta ły  ta k ie  w ie lk ie  o ś ro d k i 
n a u k o w e . P o l i te c h n ik a  i U n iw e rs y ­
t e t  w e  W ro c ław iu , P o li te c h n ik a  
Ś lą s k a  w  G liw icach , A k a d e m ia  
M ed y czn a  w  S zczec in ie , W yższa 
S zk o ła  R o ln icza  w  O lsz ty n ie , P o l i ­
te c h n ik a  i A k a d e m ia  M ed y czn a  w  
G d a ń sk u  itp .

W wyniku tych przemian, a 
przede wszystkim wskutek roz­
budowy przemysłu i lepszego 
w ykorzystania bogactw m ineral­
n y c h  oraz drogą stałego, podno­
s z e n ia  oświaty i kultury, a więc 
w  wyniku konsekwentnej reali­
zacji wszechstronnych zadań H a ­
nu 6-letniego, Ziemie Odzyskane 
staną się dla Polski jeszcze więk­
szym źródłem siły niż d o ty c h ­
czas.

Istnieją pow ażne  
m c ż iw c ś c i d a k ze g o  

rozw oju  
Ziem  O dzyskanych

ZtT O N C Z Ą C  sw e  p rz e m ó w ie n ie
w ic e p re m ie r  Z a w a d zk i p o w ie ­

d z ia ł:
T rze b a , żeb y  so b ie  w szy scy  

lu d z ie , z a m ie s z k u jąc y  n a sz e  Z ie ­
m ie  Z a c h o d n ie  — u p rz y to m n ili ,  
że is tn ie ją  d a lsz e  p o w a żn e  m o ż li­
w ośc i g o sp o d arczeg o , spo łecznego  i 
k u l tu ra ln e g o  ro z w o ju  n a sz y ch  
Z iem  Z a c h o d n ic h  n a  baz ie  ich  b o ­
g a c tw  n a tu ra ln y c h  i że  te n  ro zw ó j 
m oże  i p o w in ie n  się  o d b y w a ć  w  
szy b szy m  n iż  d o ty c h czas  tem p ie .

P o w in n y  to  w z iąć  ró w n ie ż  pod 
u w a g ę  ty s ią ce  ro d z in  p o lsk ich  z 
d z ie ln ic  p rz e lu d n io n y c h . Z n a jd ą  
o n e  n a  ty c h  z iem iach  m ożliw ości 
p ra c y  n a  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h .

P rz y k ła d  załog i W izow a, a ta k ic h  
za łó g  m a m y  tu  ju ż  w ie le , p o k aza ł, 
j a k  n a le ży  sp e łn ia ć  sw ó j p a t r io ty ­
c zny  o b o w iązek  n a  Z iem iach  Z a ­
c h o d n ic h  i ile  m ie jsca  te  z iem ie  za j 
m u ją  w  se rcu  k ażd e g o  p ra w d z iw e ­
go P o la k a  i P o lk i, z jed n o czo n eg o  w  
N a ro d o w y m  F ro n c ie  W ajk i o P o ­
kó j i P la n  6 -le tn i, f ro n c ie  b u d o w y  
w ie lk o śc i i siły  P o lsk i.

D o d a lsze j w ięc  p ra c y  to w a rz y sz e  
z W izow a. N ie  p o p rz e s ta jc ie  a n i n a  
c h w ilę  n a  u z y sk a n y c h  o s iąg n ię ­
c iach , p rz e ła m u jc ie  n o w e  t r u d n o ­

ści, k tó re  n ie c h y b n ie  s ta n ą  n a  w a ­
sze j d ro d z e  w  m a rs z u  n ap rz ó d .

N iec łj d ro g o w sk a z e m  w asze j d a l­
sze j p ra c y  b ę d ą  s ło w a  T o w arzy sza  
P r e z y d e n ta  B ie ru ta -  „Wiedzcie o 
tym, że wasza praca, wasze suk­
cesy i wasze wspaniale osiągnięcia 
wzmagają siły całego obozu poko­
ju, wzmagają poczucie bezpieczeń­
stwa u wszystkich ludzi dobrej wo­
li", i

Gromyko
0 nowych notach
USA, W. Brytanii i Francji
do ZSRR
Paryż, 17. 6.

N A posiedzeniu zastępców m ini­
strów spraw  zagranicznych, któ 

re odbyło się w  dniu 13 czerwca, 
przedstawiciele m ocarstw zachod­
nich oświadczyli, ża otrzymali in ­
strukcje od swoich rządów, prze­
kazania rządowi radzieckiemu no­
wych not. W notach- tych rządy 
mocarstw zachodnich stwierdzają, 
że posiedzenia zastępców m inistrów 
spraw zagranicznych dowiodły n ie­
możliwości osiągnięcia dalszego po­
stępu, w rezultacie tego, że za­
stępcy nie mogli dojść do porozu­
m ienia w sprawie* propozycji ra ­
dzieckiej odnośnie Włączenia do po­
rządku dziennego punktu o pak ­
cie atlantyckim  i amerykańskich 
bazach wojennych.

Noty wskazują dalej, że dalsza 
wymiana poglądów w tej sprawie 
między zastępcami ministrów nie 
da pozytywnych rezultatów  wobec 
czego rządy zachodnie proponują, 
aby m inistrowie spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw zebrali 
się na podstawie jednego z trzech 
wariantów porządku dziennego 
przedstawionych przez 3 m ocar­
stwa w dniu 2 maja.

Jak  wiadomo, żaden z tych 3-ch 
wariantów nie zawiera punktu do­
tyczącego paktu atlantyckiego i 

baz wojennych Stanów Zjedno­
czonych.

Przedstawiciel ZSRR Gromyko 
oświadczył, że wystosowanie no­
wych not do rządu radzieckiego 
przez rządy zachodnie jest świade­
ctwem ich chęci przewlekania rów ­
nież w  przyszłości sprawy uzgod­
nienia porządku dziennego drogą 
odrzucenia propozycji radzieckich 
na tem at paktu atlantyckiego i a- 
m erykańskich S&z wojennych.

Z not tych wynika również, iż 
rządy trzech m ocarstw nie chcą o- 
siągnąć porozumienia w sprawie 
porządku dziennego, nie chcą do­
prowadzić do zwołania rady m ini­
strów dla rozważenia ważnych i 
ostrych problemów zagwarantow a­
nia pokoju w Europie i polepsze­
nia stosunków między czterema 

[ mocarstwami.
Dowodzi to, że gdy rządy trzech 

mocarstw i ich przedstawiciele na
1 obecnej konferencji mówią o zwo­
łaniu konferencji m inistrów spraw 
zagranicznych — tó konferencja 
m inistrów potrzebna im jest dla 
jakichś innych celów, a nie dla 
usunięcia naprężonej sytuacji w 
Europie i polepszenia stosunków 
między czterema mocarstwami.

W zakończeniu Gromyko oświad­
czył, że noty 3-ch m ocarstw prze­
kazane zostaną przez delegację ra ­
dziecką rządowi ZSRR

Wielki dzień Wizowa
Migairki z uroczystości otwarcia 

Zakładóiu Chemicznych
( O d  specjalnego wysłannika „Słow a Polskiego“ )

K IL K A  potężnych gmachów, po 
łączonych napow ietrznym i ko­

rytarzami, składa się na ten wspa­
niały obiekt fabryczny. Przybysza  
z daleka w itają flagi na szczycie 
kominów, udekorowana brama go­
ścinnie zaprasza do wnętrza. Na 
ścianie kilkupiętrowego budynku  
w idnieje olbrzymia syfw etka  go­
łąbka pokoju. Obok prosty, lecz 
w ym ow ny i tchnący potęgą napis: 
„Pokój zw ycięży".

Załoga fabryki w  W izowie ob­
chodzi dziś n iezw ykłe święto. Za­
kład ruszy dziś całą mocą swych 
urządzeń, precyzyjnej aparatury, 
potężnych m aszyn, transporterów  
i pieców  — kolosów. Słuszny ma 
powód do dum y dzielna załoga wi- 
zowskich zakładów, bo dzięki jej 
w ytężonej pracy kolos ten urucho­
m iony został przedterminowo.

I M A  F AB R YC ZN YM  dziedzińcu 
* " p od gołym niebem, obok zbu­

dowanej na tę podniosłą uroczy­
stość trybuny, zebrała się cała za­
łoga. Tuż za plecami robotników  
pracują już tchnące żarem  k ilku ­
set stopni ciepła, piece obrotowe. 
Długie, k ilkum etrow ej średnicy 
metalowe rury obracają się dooko­
ła osi, wprawione w  ruch potężny­
m i zębami napędowego koła. Fa­
bryka dziś ju ż pracuje. W ielokrot­
ne próby w ypadły z w ynikiem  po­
zy tyw nym , pierwsze krople w ytw o  
rzonego kwasu podkreśliły trium f 
polskiego naukowca, inżyniera i ro­
botnika.

— Fabryka została całkowicie 
zbudowana według naszych w ła­
snych projektów. Posiada ona w ie­
le oryginalnych i nigdzie dotych­
czas nie stosowanych rozwiązań 
konstrukcyjnych  i pomysłów  — 
mówi z trybuny dyrektor naczelny 
zakładów inż. Żm udziński — i 
wszyscy je j budowniczowie mogą 
dziś śmiało stwierdzić, że sw ym i 
w ynikam i w  pracy przyczynili się 
do budowy socjalizmu.

» * •

I J /  PRZEM ÓW IENIACH robotni- 
ków przebijała duma i zado­

wolenie. Zarówno dyrektor, jak  
przodownik pracy ob. Kulczycki i 
m ajster działu kwasu siarkowego 
ob. Hapczuk, zabierający kolejno 
głos, doceniają wartość swego wiel 
kiego dzieła. K ażdy nowy zakład 
jest now ym  osiągnięciem polskiej 
klasy robotniczej i now ym  zw y ­
cięstwem w  w ielkim  boju o socja­
lizm, o spokojną przyszłość.

\ A !  OTOCZENIU robotników  
członkoioie Rza.du zwiedzili 

teren całej fabryki. Goście zapo­

znali się z kolejnym i cyklam i pro­
dukcji kw asu siarkowego. Wśród 
zgrzytu transporterów, huku ma­
szyn i przeraźliwego jazgotu m ły ­
nów, zamieniających w miał tw ar­
dy anhydryt, podstawowy surowiec 
produkcji, zaledwie słyszeć można 
było głos przewodnika, Czesława 
Gwoździa, kierownika prażalni.

Zwiedzający zakłady zapoznali 
się nie tylko  z produkcją, lecz rów 
nież z budzącym podziw olbrzy­
m im  w kładem  prasy załogi, w zno­
szącej urządzenia kom binatu che­
micznego. Jeszcze produkcja nie 
ruszyła, a ju ż zastosowano kilka­
naście pomysłów racjonalizator­
skich. Już czynne są bębny na­
dawcze, regulujące dopływ  surow­
ca — pomysł brygadzisty ślusar­
skiego Stanisława Ctikiernika. Pra 
cę czterech osób w ykonuje  obec­
nie jeden robotnik. W najbliższym  
czasie uruchomi się automatyczne  
urządzenia przeładunkowe. Za­
miast 30 osób pracować w tedy bę­
dzie jedna maszyna.

W obecności wicepremiera Za­
wadzkiego napełniono kwasem  siar 
kow ym , w yprodukow anym  w  W i­
zowie, pierwszy wagon — cysternę: 
„Pierwszą cysterną kwasu siarko­
wego rozpoczęliśmy w alkę o Plan 
6-letni i utrwalenie pokoju“ — 
głosi napis na wagonie. W  niedłu­
gim czasie w yruszą stąd całe po­
ciągi takich cystern do fabryk na­
wozów sztucznych, garbarni i w y ­
twórni sztucznego jedwabiu.

\ Ł i  YTW O R N IA  kwasu siarkowe- 
go u) W izowie, nowa wielka  

inyjestycja Planu Sześcioletniego, 
ruszyła wczoraj pełną parą. N aj­
w iększy tego rodzaju zakład w 
Polsce, czwarty co do wielkości w  
Europie, produkować będzie w ię­
cej kwasu siarkowego niż w szyst­
kie fabryki w kraju.

Dzięki tem u przem ysł nasz unie­
zależniony zostanie od dostayj kwa  
su siarkowego z zagranicy. Będzie 
mogła wzrastać produkcja środ­
ków farmaceutycznych, w łókien  
sztucznych  i barwników. Zastoso­
wanie nowej metody produkcji o- 
pracowanej przez polskich chemi­
ków, pozwoli wykorzystać, znajdu­
jące się niedaleko fabryki złoża 
anhydrytu.

Dzielna załoga w izowskich za­
kładów tu u siebie, wśród maszyn 
— kolosów i gigantycznych apara­
tów utrwalać będzie sojusz robot­
niczo - chłopski i w ykuw ać drogę 
do socjalizmu.

Zdzisław Zieliński

Jeszcze im 
za mato

C  P O TK A W SZY  no jakiejś uro- 
** czystości premiera Francji — 

ambasador Stanów Zjednoczonych 
powiedział m u łaskawie, iż rząd 
jego jest zadowolony ze zm iany or­
dynacji wyborczej we Francji.

Lecz zanim rozpromieniony 
Queueille zdążył podziękować za 
słowa uznania, ambasador oświad­
czył chmurnie: „źle się jednak sta­
ło, że w okręgu paryskim  został 
utrzym any stary system  wyborczy. 
Przecież to um ożliw i komunistom  
w ykazanie ich siły".

Okazuje się, że francuski rząd 
jeszcze za mało zrobił, aby zado­
wolić swych amerykańskich „przy­
jaciół".

Przedstawiciel 
cywilizacji

l /IE D Y  głosami podżegaczy wo- 
jennych uchwalono w ONZ 

embargo (żakaz eksportu do Chin) 
— am erykański admirał Sherman 
zażądał, aby zakaz ten objął w szy­
stkie  lekarstwa.

„Żadnych produktów farmaceu­
tycznych dla Chin, może w ybuch­
nie tam nareszcie dżuma".

Nie trzeba dodawać, ja k  w ielkie  
nadzieje pokłada am erykański ad­
mirał w tej formie wałki, i nie 
trzeba chyba podkreślać, że jest on 
typow ym  przedstawicielem zachod­
niej „cywilizacji i humanizmu,",



UTWORY MAKSYMA GORKIEGO
umacniają wiarą w człowieka

i zagrzewają do uialki o jego szczęście
W 15 rocznicą śmierci 
wielkiego pisarza 
Warszawski Teatr Współczesny 
wystąpi z premierą „Mieszczan

SŁOWO POLSKIE Str. ł

Z naszepo obserwatorium

Walka na noże“ 
w Hollywood
G R A N IC A  między Kanadą a 

Stanaam i Zjednoczonymi cią­
gnie się wzdłuż wodospadów Nia- 
grury, klasycznego miejsca wy jaz-, 
dów nowożeńców amerykańskich na 
miodowy miesiąc. Granica ta z cza 
scm staje się coraz bardziej płyn­
na, a w pływy amerykańskie w Ka 
nadzie ro-sną stale na skutek gene 
ralnej ofensywy USA wypierania 
W ielkiej B rytan ii z je j dotychcza­
sowych dominiów.

W ymiana handlowa m 'ędzy są­
siadami północnego kontynentu a- 
merykanskiego posiada różną wa­
gę stosunkową. W czasach prohi­
bicji Kanada była głównym dostaw  
eą afkoholu dla „suchej“ Am eryki, 
a bootleggerzy przekraczali grani­
cę o w szystk ch porach dnia i no­
cy pod łaskawym okiem przekupio 
nych strażników.

Obecnie czasy się zm ieniły: USA  
reioanżują się # swemu sąsiadowi 
zaopatrując go w broń swojej pro 
dtikcji. Lecz jednym  z głównych 
artykułów eksportowych są, oczy­
wiście, film y , ostatnie szlag ery 
Hollywoodu,

Otóż — ja k  doniosła agencja 
Reutera  — ,,bmro cenzury filmów  
w Kanadzie zapowiedziało podję­
cie ostrej akcji w wypadku, jeżeli 
wytwórnie w Hollywood będą na­
dal nadsyłać film y  zaw erające 
sceny demoralizujące. Według obli 
czeń biura, wytwórnie w Holly­
wood nadesłały do Kanady w ciągu 
ostatniego roku film y  z których  
trzeba było wyciąć 305 scen ,zawie 
rających: ..brutalne dialogi, tortu­
rowanie kobiet, wyuzdany taniec, 
walkę na noże, śmierć przez powie 
szenie, okrucieństwa , biczowanie 
i t p “.

Jak widzimy, nawet kanadyjska  
cierpliwość wyczerpała się, a to, 
co wypuszczają wytwórnie amery­
kańskie, spotyka się z protestem  
cenzury innych krajów kapitał sty  
cznych. Standardowa produkcja fil 
mowa ,,made in Hollywood“, szmi- 
ry  huczące od wystrzałów retoolwe 
rowych i czerwone od potoków 
krw i (w  technicolorze) znajdują  
coraz mniej chętnych nabywców.

(M. S.)

W ARSZAWSKI T eatr W spółczesny pracuje  obecnie nad wielkim  
dram atem  Gorkiego „M ieszczanie". Co dzień odbyw ają się w ie­

logodzinne próby, przeryw ane dyskusjam i. Po k ilka razy pow tarza się 
te same kwestie, zmienia się sytuacje. T eatr przygotowuje się bardzo 
starann ie  do prem iery, k tó ra  n astąp i w końcu miesiąca. Zespól zdaje 
sobie sprawę z odpowiedzialnego i trudnego zadania jak ie  na  nim 
spoczywa.

Nie jest łatw o znaleźć  pełnię w y­
razu dla postaci opisanych takim  
łx>gact\yem środków  artystycznych. 
A zadanie frapu je  aktorów . Nie 
poprzestają jedynie na  próbach w 
teatrze i na dysputach z reżyserem ; 
w ertu ją  książki o Gorkim, jego bio 
grafię, uczą się go poznawać i ro­
zumieć. Bo przecież wyrazić trzeba 
jak  najpełn iej i jak  n a jlep ie j to 
wszystko, co b ije  z twórczości G or­
kiego: jego bojową, rewolucyjną,
pro letariacką postaw ę społeczną. 
Nie wolno stępić ostrza satyry, trze 
ba wydobyć w całości zaw arte w 
sztuce konflik ty  świadomości i intę 
resów . I trzeba także w  pełni od­
tworzyć siłę i  p iękno pierwszego 
scenicznego bohatera  pozytywne - 
go: robotnika - rew olucjonisty  Ni' 
la. •

*

Słowem należy ukazać Gorkiego 
w całym  bogactwie treści i form y 
artystycznej.

Tak wi^c w  p iętnastą  rocznicę 
zgonu wielkiego pisarza p ro le ta ria ­
tu  W arszawa zobaczy jego p ią tą  z 
kolei sztukę.

Każdy, tea tr, k tó ry  zabiera się 
dziś do przygotow ania sztuki G or­
kiego, in teresu je  się przede wszy­
stkim  tym, w  jak i sposób w ystaw ił 
ją  MCHAT.

Na scenie Moskiewskiego T eatru  
Artystyczne?;), odbyły się bowiem 
wszystkie chyba praprem iery  d ra  - 
m atów Gorkiego.

•
Próba sprzed półwieku
P  ORKI często uczestniczył w 
^  tych próbach. Oto relacja pi­
sarza A leksandra Sieriebrowa*) wi­
z y ty  Gorkiego w MCHACIE na pró 
bie pierwszej inscenizacji „Na 
dnie" w roku 1902:

...„Sztuka skończona. N iem iro- 
wicz Danczenko zbliża się do au to­
ra:

— Jak  się panu dzisiaj podobało?
Gorki, patrząc w dół, podkręca 

wąsa:
—  W spaniale. Bardzo mi się po­

doba. Ale wie pan, trochę ponuro. 
Czechow pisał do mnie niedawno, 
że teraz wszyscy będą m nie uw a­
żali za pesymistę. Jak iż  tam  ze 
mnie pesym ista? Widzi pan, miesz 
k a ją  sobie w domu noclegowym lu 
dzie, gorzej nie można, a przecież— 
ludzie. To co, że w łachm anach. W 
łachm anach człowiek wyrazistszy, 
niż np. w  m undurze lub fraku. I lu 
dzie ci powinni budzić n ie litość, 
nie współczucie, lecz strach, w łaś­
nie strach w tej waszej zakazanej 
publiczności. A nuż p rzy jdą i  po­
wiedzą: „Dajcie nam  trochę m iej­
sca, n ie jesteśm y od was gorsi". U 
was wypadło... trochę pachnie ja ł­
mużną. Ot i Satin  również. Dobrze 
gra K onstanty Siergiejewicz (Stani 
sławski). Nadzwyczajna gra, ale  od 
robinę niew yraźnie gdy idzie o 
Człowieka. W m arzeniach... Czło­
wiek zaś w łaśnie jest obecny w każ 
dym  z nas... Nie zaw ahałbym  się, 
wie pan, rzucić tego w  publiczność, 
jak  proklam ację, głośno. Sądzi pan, 
że w ypadnie n ienaturaln ie? Tak ni 
by poza życiem? Do diabła z n a tu ­
ralizmem...",

Wróg naturalizmu
■p\ O diabła z naturalizm em " — 
■•-^powiedział wówczas Gorki i 

nieraz później te  słowa powtórzył. 
Był całe życie n ieprzejednanym  
wrogiem  naturalizm u. Był realistą  
— nowatorem . 'Zapoczątkował no - 
wy rozdział w historii św iatowej li­
tera tu ry . Ten rozdział nazywam y — 
fealizm em  socjalistycznym. Gorki 
wielki przedstawiciel realizm u k ry ­
tycznego, sta ł się tw órcą i teo re ty ­
kiem  m etody, która nam  dziś po - 
zwala tw orzyć sztukę godną n a ­
szych czasów.

Gorki byl także pierwszym  p i­
sarzem  w historii, k tóry  zaatako­
wał i zdem askował mieszczań­
stw o od zewnątrz, z pozycji k la ­
sy robotniczej. Uczynił to w 
przededniu w ielkich bitew p ro ­
letaria tu  i n !ewątpHwie pomógł 
mu w odniesieniu zwycięstwa.

Maksgpn Gorki wśród dzieci.

JfcmfjrgUesk
W E w ło sk im  m ie ś c ie  N o v a rra  w  c z a ­

s ie  o s ta tn ic h  w y b o r ó w  sa m o r z ą ­
d o w y c h  200 c h o r y c h  z m ie jsc o w e g o  
sz p ita la  p sy c h ia tr y c z n e g o  g ło so w a ło  na 
r z e c z  C h rz e śc ija ń sk ie j  D e m o k r a c ji .

J e d n a k ż e  je d e n  z p a c je n tó w  o d m ó w ił  
z ło ż e n ia  g ło su .

— D la c z eg o  n ie  c h c e  p a n  g lo so w a ć  za 
k a n d y d a te m  dc G a sp er ie g o .

— B o  Ja ju ż  .je s te m  w y le c z o n y  1 Ju­
tro  o p u sz c z a m  sz p ita l ,  (zg)

D O M Y w  T r iz o n il r e k w ir o w a n e  są  
m a so w o  p rzez  w ła d z e  a m e r y k a ń ­

s k ie  na c e le  k w a te r u n k u  w o js k o w e g o ,  
n a to m ia s t  lu d n o ść  c y w iln a  m ie sz k a  w  
b a r a k a c h .

W z w ią z k u  z  ty m  w J ed n y m  z  z a r z ą ­
d ó w  m ie jsk ic h  w N ie m c z e c h  z a c h o d ­
n ic h  to c z y  s ię  d y s k u s ja  na tem a t b u ­
d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o .

— Z b u d u je m y  n o w ą  d z ie ln ic ę  d la  
ś w ia ta  p r a c y  — o św ia d c z a  b u r m istr z .

— W ja k im  s ty lu ?  — p ad a  p y ta n ie .
— W s ty lu  b a r a k o w y m ,  (zg)

W IĘ K SZ O ŚĆ  r o b o tn ik ó w  a m e r y k a ń ­
sk ic h  z a ra b ia  p o n iż e j  67 p ro c . m i­

n im u m  e g z y s te n c j i  i to  w e d łu g  o f ic j a l ­
n y c h  c e n .

— Z c z eg o  w ię c  ż y ją  r o b o tn ic y  a m e ­
r y k a ń s c y ?  — p y ta  p e w ie n  c u d z o z ie ­
m ie c  o b y w a te la  a m e r y k a ń sk ie g o .

— O p r o sz ę  p a n a , S ta n y  Z je d n o c z o n e  
są  k r a jem  w o ln o ś c i  i n ik t  n ie  m a p r a ­
w a m ie s z a n ia  s ię  w n ic z y je  sp r a w y  p ry  
w a tn e  — b rzm i o d p o w ie d ź , (zg)

T U R C JA  p r z y s tę p u je  do m a so w e j  b u ­
d o w y  n o w y c h  w ię z ie ń .

— W  ja k im  s ty lu  h ęd ą  b u d o w a n e  no  
w e  g m a ch y  w ię z ie n n e ?  — p y ta  je d e n  
z  m in is tr ó w .

— W s ty lu  a m e r y k a ń sk im  — p a d a  w y  
J a śn ien ie , (zg)

I nam  również, już w odm ien­
nej sytuacji pomaga dziś tw ór - 
czość Gorkiego: kształtuje* now e­
go człowieka, wyzwolonegjo z uci 
sku, ale nie zawsze jeszcze wy - 
zwolonego z pozostałości m iesz­
czańskiej świadomości, z tprzesą- 
dów, z m ieszczańskiej mojralnoś - 
ci. -t

Zawsze optym istyczne £ utw ory  
Gorkiego, um acniają w nas w iarę 
w człowieka, zagrzew ają (do w al­
ki o jego szczęście.

Gorki wśród nas
r j  ZIS G orki stał się w łasnością 

całego naszego społeczeństwa 
— uczą się o nim  dzieci w  szkole, 
czytają jego książki robotnicy, chło 
pi, inteligenci.

D ram aty  Gorkiego żyją na na  - 
szych scenach. Coraz to w  innym  
mieście, w innym  tea trze  odbyw a­
ją  się prem iery, a  częstokroć p ra  - 
prem iery  jego sztuk.

Przełom, jakiego dokonał w  na - 
szych tea trach , Festiw al Sztuk Ra­
dzieckich w 1949 roku, w prow adził 
na stałe  na  nasze sceny dram aty  
Gorkiego i jego uczniów oraz n a ­
stępców współczesnych pisarzy ra ­
dzieckich.

I ten  przełom  sprzed dwóch lat 
dopomógł nam  dziś w zorganizowa 
niu festiw alu polskich sztuk w spół­
czesnych — tego w spaniałego zry - 
wu naszej rew olucyjnej lite ra tu ry  
dram atycznej.

I gdy dziś tw orzym y now ą lite ­
ra tu rę , socjalistyczną w  treści i n a ­
rodową w  formie, gdy tw orzym y lite 
ra tu rę  realizm u socjalistycznego, 
czerpiemy z cennych nauk  Gorkie 
go. Nasza sztuka ma dziś, oczywiś­
cie, inne zadania, niż ta, k tó rą  two 
rzył Gorki w  okresie panow ania ca 
ra tu . Niemniej jednak  literaci n a ­
si uczą się u  Gorkiego n ie tylko 
wielkiego kunsztu  artystycznego, 
czystości języka, tw orzenia w spa­
niałych, żywych z k rw i i kości po­
staci, budowy dram atycznej dzieła 
scenicznego. Nasi lite rac i uczą się

od Gorkiego bojowej, rewolucyjnej, 
party jnej postawy pisarza.

W m ajow y wieczór 1931 roku, 
Stalin  po raz pierw szy nazw ał lite­
ratów  „inżynieram i dusz ludzkich". 
I wcale nie było przypadkiem , że 

j stało się to w  m ieszkaniu Maksyma 
Gorkiego.

| „Inżynierem  dusz ludzkich" był 
M aksym Gorki.

Ludw ika W ojciechow ska

Urbanistyczny
plan
zagospodarowania
Szczecina

Od koresp. ze Szczecina:

P RZY Prezydium Miejskiej R a­
dy Narodowej w Szczecinie is t 

nieje pracownia urbanistyczna pod 
nazwą „M iastoprojekt", przygoto­
w ująca plany długofalowego zagos 
podarowania m iasta.

Jedną z czołowych inwestycji w 
ram ach tych projektów jes t dwu i 
pół kilometrowa tra sa  „Północ — 
Południe" rozpoczynająca się od 
nowoprojektowanego dworca oso­
bowego przy al. 3 M aja. T rasa  
przechodzi nastę.pn:e al. Niepodle­
głości i ul. Jarom ira , kończąc się 
między ul. M atejki a Roosevelta ol 
brzymim placem zebrań masowych. 
N a skrzyżowaniu z drugą a rte rią  
„Wschód — Zachód" powstanie re­
prezentacyjny hotel „Orbisu", któ­
rego budowa rozpocznie się w 1952 
roku oraz wielki Dom Towarowy i 
nowoczesne kino.

Przewidziane są także nowe gma 
chy dla T eatru  i Filharm onii. Po­
szerzone będą ulice Ks. Ja ro in ira  i 
M ariana Buczka. Ruiny starego te­
a tru  zostaną rozebrane. P lany u r­
banistyczne Szczecina przew idują 
również nowe zieleńce, nowe roz­
wiązania komunikacji m iejskiej 'tp.

(f j)

Tadeusz Porembsk!

PIOSENKA TRUMANA
M iało się kiedyś sklepik. Handelck. 
„Sprzedaż guzików, skarpet 1 szelek”.
Nad sklepem  w isiał szyld i reklam a: 
„Najlepszy guzik Jest od T rum ana!"

A zaraz obok p laka t niew ielki:
„tJ H. T rum ana są tip - top szelki!
Chcesz się powiesić na  szelkach z rana  - 
K up sobie szelki u II. T rum ana!"

I trzeba przyznać — nie żyło źle się 
I  był dość dobry ruch w interesie.
Bo w Am eryce k u ltu ra  w ielka:
Każdy się wiesza na  tip - top szelkach!

Aż dnia pewnego — tuż przed południem  
Zjaw ił się facet ubrany  cudnie™
Z astukał w ladę. Zdjął okulary.
I pyta: „Czy to pan T rum an H arfy?"

Tańskim  do siebie wzywa m nie gestem 
„B ankier U oistritu  — pow iada — jestem ! 
Szelek nic kupię. Szelki to m ięta.
Jedno co kupię — to.,, prezydenta!"

„Pan taki zdolny! J a  w prost się dziwi? 
Że pan w pryw atnej inicjatywie.™
Pryw atn ie  szelki? To nie ma sensu!
K upuj publicznie arm atnie mięso!"

*) Zaczerpnięte z książki: M. 
Gorki we wspomnieniach współ­
czesnych.

I  tak  się przeszłość skończyła cała -  
Jedna  wywieszka tylko została...
Z planu M arshalla ona w am  znana: 
„Najlepszy g u z i k  — jest od T rum ana!"

Grzegorz Ttmoflelew

CZŁOWIEK
— to brzmi dumnie!

I o CZERWCA 1936 roku zm arł M aksym  Gorki. Na wiecu ia -
X O  ł°t>nyrn Mołotow powiedział: „Po zgonie Lenina to n a j­

cięższa s tra ta  dla naszego k ra ju  i dla c a łe j ' ludzkości". 
Gorki to nie tylko wielki pisarz, twórca lite ra tu ry  proletariackiej, 
to także m ądry wychowawca radzieckiego pokolenia, które po Re­
w olucji Październikowej zaczęło budowę socjalizmu, to wreszcie 
szerm ierz wolności, antyfaszysta i  bojow nik pokoju.

Siedem fachów i ósma bieda
Z"1 ORKI (nazwisko praw dziw e Pieszkow) wyszedł z ludu. U ro- 
^  dził się 28 m arca 1868 r. w  mieście Niżni-Nowgorod (obecnie 
Gorki) nad Wołgą w  rodzinie stolarza. Wcześnie osierocony m u­
sia ł, ciężko zarabiać na życie. Był kolejno chłopcem w sklepie 
z obuwiem, pomocnikiem kucharza na statku, sprzedawcą ptaków , 
m alarzem  z pracow ni obrazów religijnych, sta tystą  w tea trze  
jarm arcznym , ogrodnikiem, dozorcą, piekarzem , kolejarzem.™ C ier­
piał nędzę, ale idąc śladam i niedoli poznał dobrze życie rosyjskie­
go ludu. W łasne i obce cierpienie odtworzył z czasem w trylogii 
autobiograficznej — „Dzieciństwo", „W śród ludzi", „Moje uni­
wersytety".

Szkoła życia stanowiła dla Gorkiego szkołę świadomości klaso­
wej. Związanie się z w alką WKP(b) a także od r. 1905 przyjaźń 
z Leninem  dopełniają rew olucyjnej edukacji. Gorki w yrasta  na 
czołowego pisarza walczącego pro letaria tu .

Portret miliona matek robotniczych
T ATA niedoli, bliskie poznanie życia rosyjskiego ludu uśw iado­
mi-' m iły G orkiem u ogrom krzyw dy i ucteku tkw iących w k ap ita - 

liźmie. Tem u złu pisarz w j’daje walkę. Dem askuje zbrodniczość 
ustro ju  kapitalistycznego szereg powieści i dram atów  jak : „To­
m asz Gordziejew", „Na dnie", „Mieszczanie", „Sprawa A rtam o- 
nowych" i in. Ale burząc stare, G orki wypowiada w iarę w siłę 
i w artość ludu, w zwycięstwo rewolucji.

W r. 1906 pow staje arcydzieło, a zarazem  pierw sza powieść o za­
datkach realizm u socjalistycznego — „M atka". M iliony prostych 
ludzi u jrza ły  w tej powieści w łasny portret, w łasną niedolę i łzy, 
a  zarazem  w łasną żarliw ą w iarę  w zwycięstwo klasy  robotniczej. 
„M atka"'opow iada, jak  ze zwykłej prostej kobiety wyrosła nieugię 
ta  bojowniczka o wolność. Powieść Gorkiego natchnęła do w alki 
m ilony prostych ludzi. Przetłum aczona na wszyskie języki 
św iata pozostaje po dziś dzień skutecznym  orężem wychowania 
bojowników o szczęście ludzkości.

W państwie z twarzą dolara
W  R- 1906 Gorki zwiedza Am erykę. Rozmowa z m ilionerem :.- 

— Co pan robi z pieniędzmi?
■ — Robię z nich znowu pieniądze.

— Po co?
— Żeby zrobić więcej pieniędzy.
— Po co?
Pochylił się ku  m nie i z odcieniem zaciekawienia zapytał:
— Czy pan jest w ariatem ?

— A pan? — odpowiedziałem pytaniem .
W szkicach z A m eryki Gorki obnaża zwyrodnienie am erykań­

skiego kapitalizm u. Dostrzega też zadatki faszyzmu, którego obja­
wem jest in. in. prześladow anie Murzynów. Pisze: „K u-K łux-K ian 
m orduje, cynicznie znęca się nad kolorowymi, nad kobietam i 
i wszystko to uchodzi bezkarnie tak  samo, jak  bezkarnie rozpra­
w iają  się gubernatorzy  stanów  z robotnikam i — socjalistam i".

Gorki ostrzega św iat przed niebezpieczeństwem  am erykańskie­
go im perializm u. Tłum aczy:

„...Teoria o praw ie białej rasy  do absolutnego panow ania nad 
św iatem  pozwala trak tow ać n ie tylko ludzi o kolorowej skórze, 
ale  i białych sąsiadów Europejczyków jako barbarzyńców  podle­
gających u jarzm ieniu i wytrz&bienju".

Tak się też stało: plan M arschalla jest zbrodniczą próbą u jarz ­
m ienia i wyniszczenia zachodniej Europy.

Po Rewolucji Październikowe]
IV  IE,N.AW ISĆ Gorkiego do kapitalizm u zrodziła się z jego m i- 

łosci do ludu. W sztuce „Na dnie" jeden z bohaterów  woła: 
Człowiek to brzm i dum nie! Ale dopiero .Rewolucja Październikowa 
zrealizowała te w ielkie słowa w yzw alając człowieka z jarzm a 
ucisku, niewoli i ciemnoty, tw orząc nowy radosny ustró j: so­
cjalizm.

Socjalizmowi oddaje w ielki pisarz  całe swoje gorące serce. 
W, latach  budowy nowego ustro ju  jest twórcą, wychowawcą r a ­
dzieckiego pokolenia, nauczycielem  pisarzy i organizatorem  życia 
kulturalnego. Tysiące czytelników  zwraca się do niego o po moc 

i zawsze znajduje cenną radę.
Gorki wskazuje, że trzech lu d zi tw orzy k u ltu rę : robotnik

uczony i a rtysta . K lasę r o b o t - ----------------
niczą napaw a w ia rą  w  zwy­
cięstwo. Pisarzom  uśw iadam ia 
ich obowiązki: jako główny
nasz tem at powinniśm y wziąć 
człowieka pracy. G orki tworzy 
lite ra tu rę  realizm u socjali­
stycznego. W bogatej w ie lo ­
stronnej publicystyce zawiera 
w skazania dla przyszłych po­
koleń.

Aktualność Gorkiego 
dzisiaj

''TW ÓRCZOŚĆ Gorkiego po- 
A m aga narodom  w stępu ją­

cym na drogę budownictw a so 
cjalis tycznego. Bojową, n ie­
przem ijającą aktualność m ają 
nauk i Gorkiego jako  an tyfa  - 
szysty i bojownika poko.iu.
Już podróż do Am eryki, a póź 
niej dalsza obserw acja faszyz­
mu utw ierdziły  go w  prze - 
św iadczeniu, że św iatu grozi 
niebezpieczeństwo im periali­
stycznej wojny. Gorki d e rm - 
skuje jej klasowe źródła, a za­
razem  uśw iadam ia, że ty lko  
ustró j socjalistyczny u tw ie r ­
dza pokój. Toteż na zapyta­
nie pewnego francuskiego 
dziennikarza, co robić, aby za 
pobiec wojnie — Gorki odpo­
w iada: To. co już zrobiono w 
Związku Radzieckim  — zmie - 
nić ustrój.

Od Gorkiego trzeba uczyć 
się rew olucyjnej czujności, de 
m askow ania know ań wojen - 
nych im perializm u. Ale do­
strzegając wsteczne ciemne si­
ły w ojny Gorki widzi też olb­
rzym ią nie^walczoną potęgę 
pokoju: m iliony ludzi p ro­
stych.
Tę potęgę h a rtu je  twórcza 
praca gigantycznej, S talinow ­
skiej epok i

Sport 
zdobywa wieś

Sport obejmuje coraz szersze 
kręgi młodzieży. Ludowe Ze­
społy ' Sportowe zrzeszające 
młodzież w iejską rozwijają się 
coraz bardziej, a ich członko­
wie nawiązują równą walkę z 
reprezentantami zrzeszeń ro­
botniczych. N a zdjęciu trening  
biegaczy wiejskich. (Fot. Z.

W dowiński — C A F ).



Witold Zechenter

Zdziwienie
K toś wszedł do przedziału ze sło­

w em  „dzień dobry" — 
zdziwienie...
K toś n ie w ściekł się wcale, choć 

przegrał trzy  rob ry  — 
zdziwienie...
K toś m iejsca ustąp ił niew ieście w 

tram w aju  — 
zdziw ienie—
K toś z tegoż n ie tyłem  zszedł w e­

dle zwyczaju 
zdziw ienie— '
K toś w padłszy n a  kogoś „prze - 

praszam " powiedział — 
zdziwienie—
Ktoś fa jk i n ie  zaćmił, gdy z dzieć 

mi był przedział — 
zdziwienie—
K toś książkę pożyczył, przeczytał 

i oddał — 
zdziwienie—
Ktoś oddał ją  całą, w  term inie 

co do dnia — 
zdziwienie—
Ktoś w skazał ulicę, gdy go zapy­

tano — 
zdziwienie—
Ktoś grzecznie ją  wskazał, z u - 

fm icchem  p rzystanął — • .
zdziwienie—
Ktoś n ie sk lą ł kelnera, gdy k e l­

n e r się spóźnił — 
zdziwienie—
Ktoś oddał pieniądze, jeżeli był 

dłużny — 
zdziwienie—
Ktoś w chwili skupienia zacho­

wał milczenie — 
zdziwienie—
Ktoś w  słow ach rzeczowych 

zam knął przem ówienie — \
zdziwienie...
K toś wszedł punktualn ie  tam , 

gdzie go czekano — 
zdziwienie—
Ktoś stale bez spóźnień przycho­

dzi co rano — 
zdziwienie—
Ktoś odniósł zgubione pieniądze, 

papiery — 
zdziwienie...
K toś gdy się pośliznął, n ie k lął 

„do cholery" — 
zdziwienie—
Ktoś n ie pil, bo w iedział że bę­

dzie chorował — 
zdziwienie—

W  planetarium inrocłairskim uczymy się

CZYTAĆ NIEBO
„Słou;o“ spieszy z pomocą 
„niebieskim analfabetom**
W  POLSCE m ało kto um ie czytać niebo. F irm am ent niebieski jest 
* * dla nas czymś nieprzeniknionym . Potrafim y wypatrzeć od biedy 

’Vielki Wóz, gwiazdozbiór bardzo łatw y do odnalezienia i udaje nam  
się wskazać gwiazdę Biegunową, leżącą na  linii dwóch ostatnich kół 
W ielkiego Wozu w odległości pięć razy większej, niż przestrzeń m ię­
dzy kołami, ale niew ielu z nas wie, że W ielki Wóz i W ielka Niedźwie­
dzica — to wcale nie to samo.

Niedźwiedzica obejm uje znacznie 
więcej gwiazd i  rozpościera się na 
dużej przestrzeni nieba. Siedmio-

B t r .  « SŁOWO POLSKIE

K toś . w iersz ten  przeczytał 
rzeki: „Słuszne słowa" — 

zdziwienie—

Na półkach 
księgarskich

N O W O ŚC I R A D Z IE C K IE
N a  p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h  „ D o m u  

K siążki** — p r zec ie  w s z y s tk im  w  s p e ­
c ja ln y c h  k s ię g a r n ia c h  r a d z ie c k ic h , le c z  
też  w  k s ię g a r n ia c h  p e łn o a s o r ty m e n to -  
w y c h , p r o w a d z ą c y c h  d z ia ły  r a d z ie c k ie  
— p o ja w iło  s ię  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  w ie ­
le c ie k a w y c h  w y d a w n ic tw  r a d z ie c k ic h .

N a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  z b ió r  
a r ty k u łó w  C z e sn o k o w a , S o b o le w a , G le -  
z e r m a n a  i  in . p t . „O  s o w ie ts k o m  p a tr i-  
j o ty z m ie “  (O p a tr io ty z m ie  r a d z ie c k im ) .  
K sią ż k a  ta  d a je  ja s n y  o b r a z  g łę b o k ie ­
g o  p r z y w ią z a n ia  r a d z ie c k ie g o  c z ło w ie ­
k a  d o  s w e j  o j c z y z n y .

I n n e g o  r o d z a ju  w y d a w n ic tw e m  Jest 
P o e z ja  r e w o lu c y jn a  z la t  1890 —  1917). 

.S ą  to  p ło m ie n n e  s tr o fy  r o s y js k ic h  p o ­
e tó w  -  b o jo w n ik ó w  o  w o ln o ś ć  i  w y z w o ­
le n ie  s p o łe c z n e ,  s tr o fy ,  k tó r e  w y p r z e ­
d z iły  r e w o lu c ję  i  p o m o g ły  w  j e j  p r z y ­
g o to w a n iu .

B a r d z o  in te r e s u ją c ą  p o z y c ję  w y d a w ­
n ic zą  s ta n o w i s tu d iu m  „ K r o m w le l  i j e -  
w o  w r e m ia “  (K r o m w e l i  j e g o  c z a sy ) , 
k tó r e g o  a u to r e m  j e s t  M . A . B a r g . K sią ż  
k a  ta ^ p r ze z n a c z o n a  z a s a d n ic z o  d la  w y ­
k ła d o w c ó w  s z k o ły  ś r e d n ie j  d z ię k i ś w ie t  
n e m u  u j ę c iu  (IV  w y d .)  s to s u n k ó w  a n ­
g ie ls k ic h  w  X V II  w . d o s tę p n a  j e s t  d la  
m n ie j  p r z y g o to w a n e g o  c z y te ln ik a .

N O W A  K S IĄ Ż K A
B IB L IO T E K I „ T R Y B U N Y  L U D U "

J . T y n ia n o w a  p t . „ K u c h la "  to  d o sk o ­
n a ła  p o w ie ś ć  h is to r y c z n a  p r z e d s ta w ia ­
ją c a  o k r e s  w a lk i  p o s tę p o w y c h  in t e l e k ­
t u a lis tó w  r o s y js k ic h ,  z w a n y c h  d e k a b r y  
s ta m i, z s a m o w o lą  i  d e s p o ty z m e m  r z ą ­
d ó w  c a r sk ic h .

„ K u c h la "  c e n tr a ln a  p o s ta ć  p o w ie ś c i  — 
W ilh e lm  K u c h e y lb e c k e r ,  p o e ta  i  l i t e ­
r a t o  p ło m ie n n y m  s e r c u  i  g o r ą c e j  w y ­
o b r a ź n i, p r z e z  c a łe  ż y c ie  z w a lc z a  n ie n a ­
w is tn y  c a r sk i  r e ż im . Ż y w y  i  r e a lis ty c z ­
n y  o p is  p r z y ja c ió ł  , ,K u c h li“ — P u s ż k i-  
n a , G r o b o je d o w a , R y le e jw a , c z y n i p o ­
s ta c ie  ty c h  w y b it n y c h  lu d z i  b liż s z y m i  
c z y te ln ik o w i.

W /w  k s ią ż k ę  n a b y w a ć  m o ż n a  w  c e ­
n ie  2 z ł  40 gr . w  R o z d z ie ln ia c h  P P K  
, ,R u c h “ , u  k o lp o r te r ó w  z a k ła d o w y c h , w  
a g e n c ja c h  p o c z to w y c h  i  u  l is to n o s z y  
w ie js k ic h .

Humor
W E S O Ł Y , P L A N .

W  pew nej paryskiej kawiarni 
siedzi trzech znanych, zbliżonych 
do rządu polityków. Jeden czyta ga  
ze tę — dwaj pozostali milczą...

Po chwili jeden z nich wzdycha 
boleśnie:

—  Oj, oj, oj!..
D rugi mu odpouńada:
—  O jej, o je j, o je j! ..
N a  to trzeci ze zniecierpliwie­

niem :
—  Prosiłem was przecież, żebyś­

cie choć przez piętnaście m inu t m e  
rozmawiali o planie M arshalla!

gwieździe te j konstelacji jest k lu ­
czem do odnalezienia gwiazdy prze 
wodniej, gwiazdy Biegunowej, a 
w edług niej k ie ru ją  się ludzie po 
bezdrożach.

TAJEMNICA MLECZNEJ DROGI
p  GCJRĄŻENI w  analfabetyzm ie 

niebieskim  nie znam y najw spa 
nialszej gwiazdy firm am entu, Sy- 
riusza, oko nasze rzadko lubu je  się 
najpiękniejszym  gwiazdozbiorem 
północnej półkuli, Orionem, nie zna 
m y wiszących przy Drodze Mlecz­
nej legendarnych ptaków  Łabędzia, 
Sępa i Orła. Nie przypuszczamy, że 
i polskie znaki zapisały się na  n ie­
bie w  postaci'T arczy  Sobieskiego i 
Ciołka Poniatow skiego, oraz że po 
pu larne  legendy o Panu  T w ardow ­
skim  z  firm am entem  niebieskim  są 
powiązane.

0  WEGA (SEP)

ORŻń

Ja k  się nauczyć czytać niebo? 
Jednym  ze sposobów nauki są po­
kazy nieba w  p lanetarium . Urzą - 
dzenia te  popularne są w  Związku 
Radzieckim. U nas tak i pokazowy 
firm am ent zainstalow ano n a  te re ­
nie P ark u  K u ltu ry  we W rocławiu.

SZUKAMY SYRICSZA
1 /  TO chce posłuchać w ykładu o 

niebie w  Paw ilonie Czterech 
Kopuł, tem u  poradzim y: niech
zorientuje się w  rozm iarach gwiaz­
dozbioru W ielkiej Niedźwiedzicy, 
niech wie, że Mała Niedźwiedzica i 
M ały Wóz — to  jedno i to samo,

niech zapam ięta uk ład  ciał niebie­
skich w konstelacji Oriona. A poza 
tym  — niech w ypatrzy  na  rysunku,

jak  w  pobliżu Oriona uchwycić o- 
kiem  gwiazdę zwaną Syriuszem, a 
na rozwidleniu Drogi Mlecznej w y­
szukać Łabędzia, a obok niego Sę­
pa, oraz Orła.

Dla pobudzenia ciekawości tych, 
k tórzy zdecydują się porzucić nrjro 
ki niewiedzy dodajm y, że na jp ięk ­
niejsza gwiazda w  zespole Sępa — 
Wega — za 12 tysięcy la t  będzie 
gwiazdą biegunową. Dodajmy jesz­
cze, że św iatło od wspaniałego Sy- 
riusza w ędru je  do naszego oka oko 
to 9 lat, gdy od gwiazdy zwanej 
Rigel w gwiazdozbiorze Oriona — 
w ędrów ka św iatła  do ziemi trw a  500 
la t i gwiazda ta  świeci 1500 razy 
silniej, n iż nasze słońce.

Od niepam iętnych czasów gw ia­
zdy na niebie łączono w  grupy, gru 
pom nadaw ano symboliczne nazwy 
i w iązano z przeróżnymi, fa n ta ­
stycznym i legendam i. U łatw iano so 
bie w  ten  sposób czytanie nieba i 
stąd  pochodzą konstelacje.

CIELEC I  KW OKI
VA7 SPOM NIJM Y jeszcze n a  za -
* * kończenie o gwiazdozbiorze 

Cielca. Jest to  konstelacja zwie­
rzyńcowa. Cielec to jeden  z 12 zna-

Szatrang — czaturanga — axedrex

Historia szachów(4>
Jak w e z y r  przekształcił się tu babę  

a  słoń i delfin uj giermka
(Dokończenie)

W  w ieku XV daw ne szachy od­
żyły w  Indiach, ale pod inną naz­
wą, gdyż term in „czaturanga" złą­
czył się z odm ianą szachów loso­
wych, do k tórych używano kości 
W łaściwe szachy, które Indusi wzię 
li z pow rotem  od Persów  i A ra­
bów, otrzym ały, m iano „gry ducho 
w ej" (Buddhidguta). Czytamy o 
nich w bajce o królu V ikram adityi, 
k tóry m a zwyciężyć trzykrotn ie w 
grze m ądrą niewiastę. Figury są te 
same, co w  pierw otnych szachach, 
tylko na  m iejscu woza stoi boha­
ter, harcow nik (agresara).

WYOBRAŹNIA I  DOKŁADNOŚĆ

/"* RA szachowa posiada oba „ży 
v j r w ioły“: wyobraźnię i dokładność 
w  catej pełni i sile. Liczba i roz­
m aitość ruchów  szachowych świad 
czą, że ci, którzy je wynaleźli, po-

ków  Zodiaku. Znajdziem y go nie­
daleko Oriona. Zobaczymy w  tej 
konstelacji gwiazdę pierwszej w iel­
kości zw aną A ldebaranem , oraz 
g rupkę 7 małych, m igotliwych 
gwiazdek, figurujących w lite ra tu ­
rze pod nazw ą Plejad, a na  wsi 
polskiej znanych pod m ianem  Kwo 
ki, albo Kw oki z kurczętam i. O 
tych to  skrom niutkich gwiazdkach 
m ówi L itaw or w  m ickiewiczow­
skiej „Grażynie**:

„W przód więc, nim  zajdą sie- 
dm iorakie gwiazdy, ruszym y".

W iele sa tysfakcji daje i dać m o­
że nauka czytania, nieba, w arto 
więc nauczyć się czytać—

W. DROZDOWSKI

P . J E R Z Y  K W A P IE Ń  z a p y tu je ,  
w  k tó r y m  ro k u  z o s ta ł  z b u d o w a n y  
g m a c h  U n iw e r s y te tu  W r o c ła w sk ie ­
g o .

D z is ie j s z y  g m a c h  U n iw e r s y te tu  
j e s t  b u d o w lą  w z n ie s io n ą  w  la ta c h  
1695 —  1736, p r z e zn a cz o n ą  p ie r w o t­
n ie  n a  k o le g iu m  jezu ick ife , a p r z e ­
m ie n io n ą  n a s tę p n ie  w  r. 1702 n a  
c z te r o w y d z ia ło w y  u n iw e r s y te t .

G m a c h  z n a jd u je  s ię  n a  m ie jsc u  
d a w n y c h  o b w a r o w a ń  n a js ta r s z e g o  
p o ls k ie g o  W r o c ła w ia  n a o k o ło  d r u ­
g ie g o  z  k o le i  z a m k u  k s ią ż ę c e g o ,  
k tó r e g o  ś la d y  p o z o s ta ły  w  fu n d a ­
m e n ta c h  U n iw e r s y te tu  S w  z a k r y ­
s t i i  k o ś c io ła  ś w . M a c ie ja .

N a  śr o d k u  p la c u  U n iw e r s y te c k ie  
g o  z n a jd u je  s ię  fo n ta n n a  z b r ą z o ­
w y m  p o s ą g ie m  s z e r m ie r z a  — d z ie ­
ł o  H u g o n a  L e d e r e r a  z r. 1904.

G m a c h  u n iw e r s y te c k i  czd< tfio n y  
J est o d  p o łu d n ia , p r z y  g łó w n y m  
w e jś c iu ,  c z te r e m a  f ig u r a m i p r z e d ­
s ta w ia ją c y m i s p r a w ie d liw o ś ć , u -  
m ia r k o w a n ie , s ta ło ś ć  i m ą d r o ść . S ą  
o n e  d z ie łe m  J e d n e g o  z n a j le p s z y c h  
r z e ź b ia r z y  w r o c ła w s k ic h  J . U r­
b a ń s k ie g o .

O d sa m e g o  p o c z ą tk u  is tn ie n ia  
U n iw e r s y te tu  k s z ta łc i ło  s ię  tu  w ie  
lu  s tu d e n tó w  p o ls k ic h , k tó r z y  z a ­
k ła d a li  tu ta j  lic z n e  p o ls k ie  to w a ­
r z y stw a  a k a d e m ic k ie  (ja k  P o lo n ia  
w  1824 r., T o w a r z y s tw o  L ite r a tó w  
S ło w ia ń s k ic h  w  1836 — 1886 r.).

K sz ta łc i li  s ię  tu  m ię d z y  in n y m i:  
J a n  K a sp r o w ic z , W in c e n ty  Z a ­
k r z e w s k i ,  I g n a c y  C h rz a n o w sk i.  
W y k ła d a li J ę z y k  p o ls k i  s ła w n i  u -  
c z e n i p o ls c y  ja k  W o jc ie c h  C y b u l­
s k i  i  W ła d y s ła w  N e h r in g . 11 s tu ­
d e n tó w  P o la k ó w  U n iw e r s y te tu  
W r o c ła w sk ie g o  z g in ę ło  w  p o w sta ­
n iu  s ty c z n io w y m  1863 r.

(251)

L A L K A
w ziął ubogą i piękną, a le  w tedy m usiałyby procentować 
jej wdzięki. Ona prow adziłaby m u salon, zwabiała gości, 
uśm iechałaby się do możnych, rom ansow ałaby z  n a j­
m ożniejszymi, słowem, na  wszelki sposób popierałaby 
in teres firm y, zam iast ją  gubić.

— I w  tym  w ypadku byłeś pan przed pół rokiem  in­
nego zdania — w trącił Rzecki.

— Nie przed pół rokiem , ale przed dziesięcioma laty . 
Ba! tru łem  się po śm ierci narzeczonej, ale  to właśnie 
jeden w ięcej argum en t przeciw  waszem u systemowi. 
Dziś aż cierpnę, kiedy pomyślę, że albo mogłem umrzeć, 
licho w ie po co, albo ożenić się z kobietą, k tó ra  strw o­
n iłaby m i m ajątek.

Rzecki podniósł się z krzesła.
— Więc teraz  — rzekł — ideałem  pańskim  jest Szlang- 

baum . .
— Ideałem  nie, ale dzielnym  człowiekiem.
— Ma do tego prawo. W szak od lipca zostanie w łaś­

cicielem.
— A tym czasem  dem oralizuje kolegów, swoich przy­

szłych subiektów ?—
— On ich rozpędzi!...
— I ten  pański ideał, k tó ry  prosił S tacha o posadę, to 

już wówczas m yślał o zagarnięciu naszego sklepu?
— Nie zagarnia, tylko kupuje! — zawołał doktór. — 

Może w olałbyś pan, ażeby sklep zm arniał n ie znalazłszy 
nabywcy?... I k to  z  w as m ądrzejszy: pan, k tó ry  po kil­
kudziesięciu latach  n ie  m asz nic, czy on, który  w ciągu 
roku zdobywa taką fortunę, nikomu nota bene nie robiąc 
krzywdy, a W okulskiem u płacąc gotówką?...

— Może masz pan  rację, ale m nie jakoś się to n ie wy­
d a je  — m ruknął Rzecki, potrząsając głową.

— Nie w ydaje  się panu, bo należysz do tych, co sądzą, 
że ludzie jak  kam ienie ftiuszą porastać mchem  nie ru ­
szając się z miejsca. Dla pana Szlangbaum y zawsze po­
w inni być subiektam i, W okulscy zawsze pryncypałam i, 
a Łęccy zawsze jaśn ie  wielmożnymi... Nie, panie! Spo-^ 
łeczeństwo jest jak  gotująca się woda: co wczoraj byio 
na dole, dziś pędzi w  górę...

— A ju tro  znowu spada na  dół — zakończył Rzecki.— 
Dobranoc, doktorze.

Szum an ścisnął go za rękę. (D. c. n.)

siadali niezwykłą wyobraźnię prze  
strzenną; jasno określony i plasty­
czny ch arak te r figur, biorących u - 
dział w  grze, ich w zajem ny sto­
sunek i zależność, epiczno -  d ra ­
m atyczny charak ter akcji — są 
wyrazem  wielkiego uzdolnienia po­
etyckiego.

Pom imo niezm iennej swobody 1 
fantazji jednak, gra szachowa na­
leży do nadzwyczaj ścisłych i pew  
nych. Każdy ruch  pociąga za so­
bą cały szereg nieuniknionych 
konsekwencji, k tó re  dadzą się z  
góry przewidzieć i  obliczyć z m a­
tem atyczną dokładnością. Oblicze 
nie to jest trudne w  praktyce, ale 
teoretycznie najzupełniej możliwe. 
Dobry gracz w  szachy m usi więc 
posiadać z jednej strony silną i 
śm iałą wyobraźnię, z drugiej zaś 
powinien być ścisły, ostrożny i spo 
kojny; m usi on tworzyć kom bina­
cje, a równocześnie obliczać ich 
skutki.

Poetyczno -  fantastyczna strona 
gdy pociąga, m atem atyczna jej do­
kładność — odstrasza' niejednego. 
Jak  słusznie bowiem powiedział 
Górnicki:

„Iście, że jes t czysta, a rozum u 
bystrego zabawa: ale to mi się do 
szachów nie podoba, iż nader wiel 
ka um iejętność w nie być może. 
Do czego kto chce przyjść, m usi 
siła pilności przyłożyć, bardzo w ie 
le czasu straw ić, prosto, jakoby się 
w jakiej nauce ćwiczył, a na ko­
niec, gdy się najw ięcej jeden nau­
czy, cóż umie? Grę, i  to jeszcze nie 
doskonale".

Jeżeli za czasów Górnickiego 
owładnąć grą w  zupełności było 
nie łatwo, to dzisiaj, kiedy.poddano 
analizie najrozm aitsze kombinacje, 
początki, zakończenia, a taki f  obro 
ny, graczem doskonałym może być 
tylko gracz, k tó ry  poświęci się sza 
chom specjalnie, zgłębi bogatą l i ­
te ra tu rę  przedm iotu, przestudiuje 
wzorowe partie  itp., słowem: po­
zna dokładnie wszystkie arkana 
tej pięknej i  trudnej sztuki.

Lisi z Łodzi

Biblioteka
im. Waryńskiego

liczy

100.000 tomów
i jest dumą łodzian

DUM NI mogą być łodzianie 3 
tego nowoczesnego, wspania­

łego gmachu, wznoszącego się przy  
zbiegu ulic Gdańskiej i K opem .ka. 
w którym  znajduje się biblioteka 
im. Waryńskiego. Budynek ten wy  
budowano specjalnie na je j potrze 
by. Są  tu  oddzielne sale dla pracu 
jących naukowo, oddzielne czytel­
nie czasopism. Dzięki umiejętnemu, 
skatalogowaniu wyszukanie i o- 
trzymanie potrzebnej książki spo­
śród 100 tysięcy nagromadzonych 
tu tomów, nie sprawia większego 
kłopotu.

C Z Y TE LN IK O M , przychodzą­
cym do biblioteki po raz 

pierwszy, udziela się porad, potna 
ga się im  znaleźć poszukiwane 
przez nich książki. Sporządza się 
także specjalne zestawienia arty ­
kułów i książek dotyczących naj­
częściej poszukiwanych tematów, 
jak  Plan C-letni, walka o pokój 
itp.

Książki ułożone są na żelaznych 
regalach, zajmujących siedem fcon 
dygnacji, w pomieszczeniach ma­
jących zapewniony dopływ świeże­
go powietrza i odgrodzonych od 
światła żółtym i szybami, zapobie­
gającymi płowieniu kartek. Znaj­
duje się wśród nich także wiele 
białych kruków. Oto bierzemy do 
ręki bezcenne wprost dzisiaj iug- 
dnriskie wydanie Cycerona z roku 
1588. P atrzym y na  „Kronikę Pol­
s k ą K r e m e r a ,  „Statuta prawa  i 
konstytucję koronną" J. Januszew  
skiego, wydane w  roku 162Ą. N ie­
co dalej również bezcenne egzem­
plarze. Pierwsza książka Marclilew 
skiego „Fizjokratyzm  w dawnej 
Polsce“. Data wydania — W arsza  
wa, rok 1897 i inna jego książka  

Stosunki społeczno - ekonomiczne 
pod zaborem pruskim".

p  OKROCZNIE przybywa biblio- 
X I tece około 20 tysięcy nowych 

tomów. W szystkie je opraiv:a się we 
własnej introligatorni. Zorganizo­
wanie tej placówki we własnym  
zakresie umożliwia bibliotece za­
oszczędzenie w ciągu roku prawie 
150 tysięcy zL

— W ybacz, doktór, ale... czy pan  żartu jesz  ze innie?— 
Pół roku  tem u słyszałem  od pana  coś zupełnie in ­
nego...

— Pół roku  tem u — odparł rozdrażniony Szum an — 
słyszałeś pan  pro testy  przeciw  sta rym  porządkom , a dziś 
słyszysz nowy program . Człowiek n ie  jest ostrygą, k tó ­
ra  tak  p rzyrasta  do swojej skały, że dopiero trzeba ją 
nożem odrywać. Człowiek patrzy  dokoła siebie, m yśli 
i w rezultacie odpycha daw ne złudzenia przekonawszy 
się, że są złudzeniami... Ale pan tego nie pojm ujesz, ani 
Wokulski... Wszyscy bankru tu jecie, wszyscy... Całe szczę­
ście, że wasze m iejsca zajm ują  świeże siły.

— Nic pana n ie rozumiem.
— Zaraz m nie pan zrozumiesz — praw ił dok tó r go­

rączkując się coraz m ocniej. — Weź pan rodzinę Łęc­
kich, co oni robili? T rw onili m ają tk i: trw onił ojciec 
i syn, k tórem u w  rezultacie zostało trzydzieści tysięcy, 
ocalonych przez W okulskiego, i — piękna córka dla do­
pełnienia niedoborów.

A co tym czasem  robili Szlangbaum owie? Pieniądze. 
Zbierał je  dziad i ojciec, tak, że dziś syn, do niedaw na 
skrom ny subiekt, za rok  będzie trząsł naszym  handlem . 
A oni to rozum ieją, bo sta ry  Szlangbaum  jeszcze w  
styczniu nap isał szaradę:

„Pierw sze po niem iecku znaczy waż, drugie roślina, 
w szystko do góry się wspina..." I  zaraz m i objaśnił, że 
to znaczy: Szlang-Baum . K iepska szarada, a le  porząd­
na robota — dodał śm iejąc się doktór.

Rzecki spuścił głowę. Szum an mówił dalej:
— Weź pan  księcia, co on robi? W zdycha nad „tym  

nieszczęśliwym  kra jem " i tyle. A pan  baron  Krzeszow- 
ski? Myśli, ażeby wydobyć pieniądze od żony. A baron 
Dalski? Usycha ze strachu, ażeby go n ie zdradziła żona. 
P an  M aruszew icz poluje na pożyczki, a gdzie n ie może 
pożyczyć, tam  w ykpiw a; zaś pan S tarsk i siedzi przy do­
goryw ającej babce, ażeby podsunąć jej do podpisania te­
stam ent, ułożony według jego myśli.

Inni, w ięksi i m niejsi panowie, przeczuw ając, że cały 
in te res  W okulskiego przejdzie w  ręce Szlangbaum a, już 
sk ład ają  m u wizyty. Nie wiedzą, biedaki, że on co n a j­
m niej o pięć p rocent zniży im  dochody... N ajm ądrzejszy 
zaś z nich  Ochocki, zam iast wyzyskać lam py elektrycz-

Bo'esław Prus

n e  swego system u, m yśli o m achinach latających. Ba!... 
zdaje m i się, że od k ilku  dn i radzi o nich z  W okulskim. 
Zawsze znajdzie swój swego: m arzyciel, m arzyciela—

— No, już chyba Stachow i nie będziesz dok tór nic 
zarzucał —■ przerw ał niecierpliw ie Rzecki.

— Nic, pprócz tego, że nigdy n ie  p ilnow ał fachu, 
a zawsze gonił za m rzonkam i. Będąc subiektem  chciał 
zostać uczonym, a  zacząwszy uczyć się postanowił aw an ­
sować na bohatera. M ajątek  zrobił n ie dlatego, że był 
kupcem  ,ale że oszalał d la  panny Łęckiej; a  dziś, kiedy 
jej dosięga, co' wreszcie bardzo jest niepewne, już za ­
czyna naradzać się z Ochockim — Słowo honoru, n ie 
pojm uję: o czym finansista  może rozm aw iać z tak im  
Ochockim?... Lunatycy!—

Rzecki szczypał się w  nogę, ażeby doktorow i n ie  zro­
bić aw an tu r.

— Uważa pan — odezwał się po chwili — przyszedłem
do p an a  w  spraw ie już n ie  tylko W okulskiego, ale  ko­
b iety— Kobiety, panie Szum an, a przeciw  tym  nic pan 
chyba n ie  znajdziesz do powiedzenia.

— W asze kobiety są a k u ra t ty le  w arte, co i mężczyźni. 
W okulski za dziesięć la t m ógłbyfbyć m ilionerem  i  po­
tęgą w tym  k ra ju , ale ponieważ związał losy swoje 
z panną Łęcką, więc sprzedał sklep doskonale procen­
tujący , rzucił spółkę wcale n ie gorszą od sklepu, a po­
tem  trw oni m ajątek . Albo ten  O chock i- Inny  na jego 
m iejscu już pracow ałby nad ośw ietleniem  elektrycznym , 
skoro udał mu się wynalazek. Tymczasem  on hu la  po 
W arszawie z tą  ładną panią W ąsowską, d la której w ię­
cej znaczy dobry tancerz, aniżeli najw iększy wynalazca.

Żyd zrobiłby inaczej. Gdyby był elektrotechnikiem , 
znalazłby sobie kobietę, k tó ra  albo siedziałaby z nim  
w  pracowni, albo — handlow ała elektrycznością. A gdy­
by był finansistą, jak  W okulski, nie koc; lałby się na 
oślep, tylko szukałby żony. bogatej. W reszcie może by



Wschód słońca — godz. 3.14, 
Zachód siońca — godz. 19.33.

• P ° «
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Żółwie tempo

N A  początku roku WZG zawia­
domiły redakcję „Słowa", że 

w  drugim kwartale po remoncie 
lokalu przy ul. Opolskiej 41/43 na 

Ciążynie zostanie 
w  tej dzielnicy o- 
twarta gospoda lu 
dowa.

Tym czasem  już  
II kw artał dobie­
ga końca, a go­
spoda nie tylko  
nie została otwar­
ta ale naw et nie 

> widać w  lokalu 
śladu remontu, w 
postaci beczki wap  

na, rusztowania czy osoby m ura­
rza.

A  m ieszkańcy Ciążyna, szczegól­
nie kobiety, marzą o tym , żeby na- 
przykład w  niedziele nie gotować 
obiadu w domu, tylko  pójść sobie 
do pobliskiej gospody na kotlet wie 
przowy g sałatką. (Ker)

Projekt

W starym młynie na wyspie Piaskowej

odbywają praktykę
uczniowie Państwowego Liceum we Wrocławiu
Za 4 lata „piękne młynarki” 
obejma posady laborantek 
w wielkich, nowoczesnych 
elewatorach

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

III Tydzień
Zdrow ia

W  każdą środę od g. 16 do 18

Czytelników „Słowa”
przyfmuie radca prawny

W ,7 KAŻDĄ środę od godziny 16 — 18 przyjm uje Czytelników „S|0- 
™  wa“ radca prawny. Już od godziny 15 w poczekalni przed Dzia­

łem  Łączności z Czytelnikami grom adzą się ludzie pracy, pragnący 
przy pomocy adwokata rozwiązać trudne dla nich problemy.

W e wrocławskich parkach jest 
sporo ławek. Co krok to ławeczka  
w  jakim ś zacisznym kąciku. Dużo 
jest kącików, dużo ławeczek. I do­
brze, niech sobie zakochani i kto  
tam  jeszcze chce siadają na ławecz­
kach i niech mówią o gwiazdach i 
poezji.

A le ławeczki przy  
dałyby się i w bar­
dziej prozaicznych 
miejscach. Chodzi 
mianowicie o przy  
stanki tramwajo­
we. Zdaniem wie- 
lu czytelników, 
przy każdym  przy  
Stanku tram w ajo­
wym powinna się 

znajdować ławeczka.
W śródmieściu to może by tam o­

wało ruch, ale na przedmieściach 
na pewno nie. „Spacerki" są prze­
konane, że spełnienie tych postu- 
łatów spotkałoby się z aprobatą 
ogółu, przekazują w ięc sprawę ła­
weczek przystankow ych pod roz­
wagę Prezydium MRN.

(M.Z.)

Wesoła norka
D R Ż Y  ul. Kołłątaja mieści się

■* bar „Norka". O popularności 
jego może świadczyć wesoły gwar, 
jaki panuje tam  niemal codziennie 
w godzinach wieczornych.

Człowiek n ie­
w tajem niczony  

.  r ~ .  mógłby twierdzić, 
że bywalcy „Nor­
ki" należą do tzw. 
ludzi z dobrym  hu 
morem.

Jest jednak ina- 
\ czej.

Bezpośredni po­
wód tej „wesoło- 

;• ści“ — to nad- 
S mierna konsumcja  
napojów alkoholo­

wych.
Od godz. 18-ej kuchnia baru jest 

nieczynna  i stali bywalcy zm usze­
ni są do konsumowania zim nych  
zakąsek  i pewnych  ilości przysło­
wiowej „łezki".

Od tej pory „Norka" dla prze­
ciętnych obywateli nie istnieje.

Zostają tylko  w ierni w yznaw cy  
„Bachusa", którzy tradycyjnie w y ­
chylają pewną ilość 40-tek i 
100-tek, wysokoprocentowych  n a ­
pojów;.

„Spacerki" proszą czynniki kom ­
petentne, by jak  najszybciej w y ­
jaśniły, dlaczego w  „Norce" nie 
można otrzymać wieczorem gorą­
cych posiłków. (Grab)

Ź l e  się bawicie

P  OLSKA przedwrześniowa pozostawiła między innymi w swe] spu- 
* ściźnie również lekceważenie i brak zrozumienia dla tak ważne] 

gałęzi przemysłu, jakim jest młynarstwo. Za czasów „sanacji" spe- 
cjaliści młynarscy w ogóle nie istnieli. Ot, każdy, który przypadkowo 
zabłądził do młyna i przepracował tam pewien okres, „szarogęsił" się 
na własną rękę.

T OBECNIE część społeczeństwa 
nie zdaje sobie sprayry, jak 

wielkie i odpowiedzialne zadanie 
spoczywa na kierownikach i pra­
cownikach młyna. Po dawnemu 
praca młynarska kojarzy się z po­
jęciem jakiegoś odludzia, na prymi­
tywnym młynie wodnym.

Czas najwyższy zerwać z tą błęd­
ną i niesprawiedliwą tradycją. Pol­
ska Ludowa kształci kadry nowych, 
świadomych pracowników młynar­
skich. Jedno z trzech Państwowych 
Technikum Młynarskich znajduje 
się właśnie we Wrocławiu.

W prastarej dzielnicy miasta, 
na wyspie Piaskowej, tuż obok 
najstarszego wrocławskiego mły­
na „Maria", pamiętającego czasy 
średniowieczne, przy ul. św. Ja ­
dwigi 7, mieści się ta pożyteczna 
placówka naukowa.
Nad Odrą, na stopniach siedzi 

młodzież nad książkami. Prawda, 
przecież znajdujemy się w trakcie 
egzaminów. Pierwszy rok Techni­
kum — 120 uczni wykazuje jak 
opanowali przedmioty zawodowe: 
technologię zbóż, towaroznawstwo i 
przedmioty ogólnokształcące: mate­
matykę, fizykę, chemię itp.

A wyniki pracy pierwszego roku 
(Technikum istnieje od roku) są 
pierwszorzędne. Np^ z matematyki 
80 proc. uczniów poszczycić się 
może stopniem bardzo dobrym. Za­
szczytny tytuł przodownika nauki 
i pracy osiągnęli słuchacze: Zyg­
munt Huszcza, Franciszek Goncian 
i Bronisław Sztabratowski — emi­
grant z Francji.

Ale nie tylko młodzież męska 
zaprawia się tutaj do zawodu mły­
narskiego. Są także „piękne mły­
narki" — w osobach 29 dziewcząt, 
które jak np. wzorowe uczennice 
Zofia Radło i Barbara Kłosowska 
zajmą przodujące stanowiska w la­
boratoriach młynarskich.

W przyszłym roku internat znaj­
dzie pomieszczenie w nowym, bu­
dującym się właśnie gmachu.

25 i 26 czerwca odbędą się egza­
miny wstępne dla kandydatów. Ter­
min ten winna sobie dobrze zapa­
miętać nasza młodzież.

Po czterech latach pracy, gdy 
z tytułem technika młynarskiego 
uczniowie opuszczą uczelnię, czę- 

kają Już na nich doskonale po­
sady w młynach wielkich miast, 
laboratoriach 1 elewatorach.
W starym młynie „Maria" ucz­

niowie Technikum odbywają prak­
tykę. Tu na miejscu obok swej 
uczelni zżywają się z rytmem pracy 
wielkiego młyna...

H. Holimanowa

Program
pierwszego 
' D n i a  rm'

M  ROGRAM obchodu „Dni 
*  Morza" w  dniu dzisiej­
szym przedstawia się nastę­
pująco:

Godz. 9,00 — Przewóz pu ­
bliczności spod mostu G run­
waldzkiego do Ośrodka Spor­
tów Wodnych LM Wrocław. 
Godz. 9,45 — Podniesienie gali 
banderowej na  OSW LM. Go­
dzina 10,00 — Przemówienie 
inauguracyjne Kmd. U rbano­
wicza. Godz. 10,30 — Rozpo­
częcie defilady wszystkich jed 
nostek pływających. Godz. 16 
— Występ zespołu artystycz­
nego „Odzieżowców" na OSW 
LM. Godz. 17 — Rozpoczęcie 
zabawy m arynarskiej na  OSW 
LM. Godz. 21 — Zakończenie 
1 dnia obchodu „Dni Morza".

Dziś po południu
bawimy się
w Parku Kullury

I \Z IS  o godzinie 17-tej Dyrekcja 
Parku Kultury urządza dla o- 

bywateli W rocławia wielką zabawę 
taneczną. Miejscem zabawy będzie 
pergola, a w razie niepogody Hala 
Ludowa.

W programie koncert doborowej 
orkiestry oraz występy solistów O- 
pery. (Wer)

50 szkół
podstawowych 
i licealnych
objętych będz:e
rabu nkiem  do PCK
SŁUCHACZKI Ośrodka Szkole­

nia Młodych Pielęgniarek PCK 
oraz Państwow ej Szkoły Ped iatry ­
cznej wygłaszają pogadanki w pod 
stawowych i licealnych szkołach 
Wrocławia. .

Pogadanki opracowane zostały 
pod kątem  konieczności zwięk­
szenia kadr Służby Zdrowia.
W erbunkiem  do ośrodków szko­

leniowych PCK objętych zostanie 
50 szkół podstawowych i /liceal­
nych. (Wer)

Ą  CZERW CA br. Miejsce — go- 
■*’ spody spółdzielcze Nr 2 i 5 

przy ulicy Świerczewskiego. Go­
dzina 16.30.

Dialog między  
gośćmi a perso­
nelem.

— Czy można  
zamówić obiad po

książka  z a z a u ń  pularny?
— Niestety, o- 

biadów już nie 
ma, wyszły!

Nie są to jed ­
nak odosobnione 
przykłady złej go­
spodarki kulinar­
nej.

„Spacerki“ stwierdziły, że nie­
które gospody nagminnie stosują  
u siebie zwyczaj przedwczesnego 
pozbywania  się konsumentów.

Prym at wiodą gospody Nr 4 i 6 
ulica Łokietka oraz Słowiańska.

Podczas gdy w  pierwszej, _ dnia 
9 czerwca zabrakło obiadów o 
godz. 15.30, to w  drugiej podobny 
stan rzeczy zaistniał w  dniu 13 bm. 
już  o godz. 15.05.

Placówki masowego żywienia, źle 
się bauńcie.' (Wer)

400 uczniów
szkoły zawodow ej
bierze udział 
w szkoleniu
sanitarnym

RAMACH Tygodpia Zdrowia w 
"  szkole zawodowej przy ulicy 

Świerczewskiego 27 rozpoczął się 
kurs szkolenia sanitarnego II stop­
nia.

Udział w kursie bierze przeszło 
400-tu słuchaczy.

Wykładowcami są lekarze oraz
aktywiści miejscowego PCK.
Wszyscy wykładowcy prowadzą 

kurs bezinteresownie, gdyż jest to 
społeczny wkład lekarzy w tak zwa­
ny „Czyn Tygodnia Zdrowia”.

Program kursu przewiduje 20 go­
dzin wykładów. ̂  (Wer)

Nowa
sala sprzedaży

w Domu Mody
W TYCH dniach w  Domu Mo­

dy o tw arta zostanie jeszcze 
jedna sala sprzedaży i zamówień.

Salę tę uruchom i kierownictwo 
Domu specjalnie dla wojskowych 
oraz dla pracowników PKS, Żeglu 
gi i innych Instytucji, których za­
łogi noszą wym agające specjalne­
go kroju  i szycia uniformy.

Nowa sala o tw arta będzie na 
czwartym  piętrze.

(Ana)

Na „parterze" tej w ieży, znaj­
dującej się w  Parku K ul tury, 
mieści się punkt oznaczania 

grup krwi.
Foto: Czelny

70 imprez
artystycznych 
zorganizował „Arłos" 
w czerwcu

Oczekują nas
dalsze, ciekawe

widowiska
OBECNY okres upływa na te ­

renie naszego województwa 
pod znakiem  szerokiej akcji impre 
zowej o charakterze artystyczno- 
rozrywkowym. F ak t ten  jest rów ­
nież zasługą „Artosu", który w sa­
mym tylko czerwcu zorganizował 
na Dolnym Śląsku ok. 70 imprez.

Na program  imprez składa się 
Wieczór Pieśni, Arii i Baletów, któ 
ry  odbędzie się we W rocławiu 26 
czerwca.

W lipcu odwiedzi W rocław 
warszaw ski zespół „Artosu", któ 
ry  wystawi Imprezę pt. „I kto 
ich odgadnie".

Również podróżujący po woje 
wództwie od 18 lipca do 7 sierp­
nia inny zespół odwiedzi W roc­
ław, by zademonstrować sztukę 
pt. „Szczęście Frania".
W sierpniu, 18 i 19, w Hali L u­

dowej odbędzie się wielka impreza 
masowa, w  której wezmą udział 
m. in. połączone zespoły Naczel­
nej Dyrekcji „Artosu" z orkiestrą 
W ładysława Rossy, 12-osobowym 
baletem  i dwoma chóram i rew e- 
lersów. (Ana)

Spółdzielnie Fryzjerskie

„Zjednoczenie" 
i „Higiena"

za w ia d a m ia )* . Iż 2 

d n ie m  i .  VI. 1951 r. u r u c h o m iły  d z ia ły  k o ­
sm e ty c z n e  w  z a k ła d a ch  n a  D w o rcu  G łó w ­
n y m  1 u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  32. 236X-k

K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  O Z D Ó B  C H O IN K O ­
W YCH, w y k w a lif ik o w a n y c h  D M U C H A C Z Y  i 
D E K O R A TO R O W , IN Ż Y N IE R A  (M GR. CH E­
M II) — z a tr u d n im y  n a ty c h m ia s t .  M ie sz k a n ie  dla  
k ie r o w n ik a  d z ia łu  o zd ó b  c h o in k o w y c h  z a p e w ­
n io n e . S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  C h em icz n e ) im . 
21 G ru d n ia , W ro cła w , u l .  N ie m c e w ic z a  32.

3205-k

r o ż n e

FACHOWCY POSZUKIWANI

K A SJE R A  (K Ę ), M A S Z Y N IS T K I, PR A C O W N I­
KÓW  FIZ Y C Z N Y C H  N IE W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H , P O S Z U K U JE  Od za ra z  D Y R E K C JA  Z A ­
K Ł A D U  K OTŁÓW  PR ZEM Y SŁO W Y C H  „ E N E ll-  
G O B U D O W A “ w e  W ro c ła w iu , u l. N o w o w ie j ­
sk a  20/22. W aru n k i w /g  U k ła d u  Z b io ro w eg o  
P r a c y  w  B u d o w n ic tw ie . Z g ło sz en ia  p r z y jm u je  
D z ia ł K ad r. 2424k

A R T Y S T Y C Z N A  C eró w -  
n la , W ro cła w , D w o r c o ­
wa 3, n a p ra w ia  bez  

zm ia n  w  tk a n in ie  gar­
d e r o b ę  s z y b k o  i ta n io .

2054k

3 M A G A Z Y N IE R Ó W , 1 P O D R E F E R E N D A R Z A  
Z A O P A T R Z E N IA , 2 S T A R S Z E  M A S Z Y N IS T K I, 
2 G OŃ CÓ W , 1 P A L A C Z A , 2 SP R Z Ą T A C Z K I, 
za tru d n i n a ty c h m ia s t  W o jew ó d z k i K o m ite t  K u l­
tu r y  F iz y cz n e j  w e  W ro c ła w iu . Z g ło sz en ia  o so ­
b is te  n a le ż y  k ie ro w a ć  d o  W K K F W ro cła w , u l. 
K o łłą ta ja  20. O dd zia ł P e r so n a ln y  II p ię tr o , p o ­
k ó j 24 od  g o d z . 10-eJ d o  14-ej. 2405-k

2 W Y K W A L IFIK O W A N E  M A SZ Y N IS T K I, za ­
tru d n i zaraz D y r e k c ja  P a ń s tw o w e j  Ż eg lu g i!  
Ś r ó d lą d o w e j w e  W ro cła w iu  p rzy  u l. K a c z k o w ­
sk ie j  N r 50. Z g ła sza ć  s ię  o so b iśc ie  w  W yd zia le  
K ad r D y r e k c j i  I. p ię tr o , p o k ó j N r 23.

2406-kl

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE LOK A l  E

W  D N IU  8. V I. br. z g u ­
b io n o  d o w ó d  r e je s tr a ­
c y jn y  A . 91-720 N r  
163786 n a  sa m o c h ó d  c ię ­
ża ro w y  m a rk i GMC ty p  
CCKW  353, w ła sn o ść  Za 
k ła d ó w  P r z e m y s łu  L n iar  
s k ie g o  , ,W a lim “ w  W a- 
lim iu , u l. M. R o k o sso w ­
sk ie g o  8 na tra s ie  G łu ­
szy ca  — W alim . P o w y ż  
szy d o w ó d  u n ie w a ż n ia  
s ię . 2407k

LO DÓ W K Ę g a z o w ą  lu b  
e le k tr y c zn ą , p ra lk ę  e -  
lek try czn ą , o d k u rz a c z  — 
;kupię zaraz. Z g ło szen ia  
jpod „Lodówkę** ,,S ło -  
jwo". 2408g

SPR Z E D A M  m o to c y k l  
m -k i D K W  500 ccm . sta n  
b. d o b ry  — K rz y k i, u l.  
R a c ła w ic k a  39. * 1593

ZA M IE N IĘ  m ie sz k a n ie  
d w u p o k o jo w e  w e  W ro­
c ła w iu  n a  p o d o b n e  w  
S z c z ec in ie . O fer ty : B iu ­
ro O g ło szeń  p o d  „ S zcze  
c in “ . 2409b'

N A U K A

TRZY M IESIĘC ZN E n o w o ­
c z e sn e  k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rsy  ksiec jow ośc i. Ł ódź — 
s k ry tk a  163. 2252n

Czytajcie
SŁOWO

Bifely na seanse
popołudniowe 
w kinach
są tańsze

/"'• ELEM umożliwienia mlodzie- 
ży szkolnej częstszego uczę­

szczania do kin w czasie wakacji, 
Okręgowy Zarząd Kin wprowadza 
z dniem 18.6 1951 r. specjalne sean 
se popołudniowe, na które sprzeda 
wane będą bilety po cenach zniżo 
nych.

W stęp do kin „Warszawa", 
„Scala" I „Przodownik" będzie 
kosztował 1.80 zł, zaś do „Polo­
nii", „Tęczy", „Pokoju" 1 „Pio­
niera" cena biletu wyniesie 1.35 

zl.
Prócz młodzieży, d la której prze 

de wszystkim  ^udogodnienie to zo­
stało wprowadzone, na  zniżone se­
anse będą mogli uczęszczać także 
i starsi.

(Ana)

Czekamy
na wypowiedzi 
Czytelników
Jak zwalczać 
plagę komarów
W ROCŁAW nawiedziła w nie­

spotykanych dotąd rozmiarach 
plaga komarów.

Do am bulatoriów i szpitali dopro 
wadzą się codziennie poważną licz­
bę dzieci z objawam i zakażenia, 
spowodowanymi przez komary.

Na Sępolnie złośliwe ow ady po­
cięły straszliwie krowę, k tóra o- 
szalała ze swędzenia, biła sobą o 
drzewo, aż wreszcie padła.

„Słowo" zwróciło się do Państwo 
wego Zakłady Higieny o skuteczny 
środek walki z tą plagą.

— O ile przez dłuższy czas bę­
dzie ciepło i sucho, kom ary zni­
kną same — odpowiedziano nam. 
Z doraźnych środków, zalecamy 
maść przeciwkomarową, którą 
nabyć można w niektórych ap ­
tekach.
A może któryś z naszych Czytel­

ników poda inny, jeszcze lepszy 
sposób ochrony przed kom arami?

(W-y)

Można handlować

ale nie
na ulicy
(CODZIENNIE w godzinach po- 
'- 'ra n n y e h , na rogu ul. Gen. 

Świerczewskiego i K ołłątaja ruch 
pieszy ^jest utrudniony, gdyż od­
bywa się tam  handel artykułam i 
żywnościowymi, szczególnie na ­
białem i drobiem.

Może MO pouczy handlarki, że 
handel dozwolony jest w m iej­
scach, specjalnie do tego celu 
przeznaczonych.

'  (mk)

Notatntk
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★  W a ln e  Z e b r a n ie  w r o c ła w s k ie g o  o d  
d z ia łu  Z w . L ite r a tó w  P o ls k ic h  o d b ę ­
d z ie  s ię  24 b m . o  g o d z . 11-ej w  lo k a lu  
w ła sn y m . R e fe r a t  id e o lo g ic z n y  w y g ło ­
s i p ro f. J a n  K o tt .  •

★  Z o sta ć  p ie lę g n ia r k ą  — to  w c a le
n ie  tru d n o . N a jb liż s z y  k u r s  za c zy n a  
s ię  1 s ie r p n ia .

★  N a  w to r k u  m u z y cz n y m  w  d n iu  19 
b m . o  g o d z . 19-tej w  a u li p a ń s tw o w e j  
W y ższej S z k o ły  M u z y c zn ej w e  W roc­
ła w iu  p r z y  u l .  P o w sta ń c ó w  Ś lą sk ic h

n r . 204 .o d b ę d z ie  s ię  I  d o r o c z n y  p o ­
p is  s tu d e n tó w  P .W .S .M . k la s y  ś p ie w u  
p r o f . W a ler il J ę d r z e je w s k ie j  1 k la s y  
fo r te p ia n u  p r o f . R y sza rd a  B a k sła .  
P r z y  fo r te p ia n ie  p ro f. M ela n ia  Sace-^ 
w lc z  1 p ro f. L u cy n a  W ile c k a .

S w f i o w f s M
■  ..

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 M
„ P a r ia " ,

P O L S K I — g o d z . 19 —  „ M o ra ln o ść  p a ­
n i  D u ls k ie j“ ,

M ŁO DEGO  W ID Z A  — g o d z . 18 „W o­
d e w il  w arszaw ski** , g o d z . 19.30 —•
—  „ K a td y  so b ie" .

K O N E R T Y
P O L IT E C H N IK A  — g o d z . 19 — R e c i­

ta l E w y  B a n d r o w sk ie j  -  T u r sk ie j .

W Y ST A W Y
M UZEUM  Ś L Ą S K IE  — p l.  W o jew ó d z­

k i — ..G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  1 sz tu k a  ś lą sk a " .

AR C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u lic a  
G d y ń sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o­
k um encie**.

K IN A

Ś L Ą S K  — , ,W sch o d n ie  z a lo ty "  — g o d z .  
l i ,  „W io sn a  w  S akenie'*  (rad z.), g o d z . 
14,16, 18 i 20.

S C A L A  — „ O sta tn i M oh ik a n in "  — 
g o d z . 11, „ Z a sa d zk a "  (czesk .), g o d z . 
13,45, 16, 18,15 i 20,30.

W A R SZ A W A  — „ G o a l"  — g o d z . 12, 
„ Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  (fra n c .), g o d z . 
14, 16, 18 i  20.

PR Z O D O W N IK  — „ Z a c z a r o w a n y  św ia t"
— g o d z . 11, „ T r a g ic zn y  p o śc ig "  (w ł.)  
go d z . 14, 16, 18 i 20.

PO K O J — „ U p a d e k  B e r lin a "  se r . n ,  
(rad z.), g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ S tró j g a lo w y "  (w ę g .) ,  
g o d z . 11 , 13, 15 i 17. P ro g ra m  a k tu a l­
n o śc i — g o d z . 19 i 20.

P O L O N IA  —  „ S a m o tn y  ż a g ie l"  (rad z.), 
g o d z . 14, 16, 18 i  20.

T Ę C Z A  — „ A le k sa n d e r  M a tro so w "  — 
g o d z . 11,30, „ K a riera "  (cz e sk .), g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

l e t n i e  — „ D u sz e  c z a rn y ch "  (rad z.), 
go d z . 20,30.

R O B O T N IK  — .,Ś m ia li lu d z ie "  (rad z.), 
go d z . 14, 16, 18 i 20.

FA M A  — „ S p ise k  b a n k ru tó w "  (rad z.), 
g o d z . 15,30, 17,45 i 20.

FO T O P L A ST IK O ty — „ B en a res" . C zyn  
n y  o d  9 — 21. 7

O GRÓD Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  od  
go d z . 9 — 19.

NO CN E D Y ŻU R Y  A PTEK *
SP O Ł  N r. 8 — p l. P K W N  2,
SP O L  N r. 5 — u l. S ta lin a  51,
SP O Ł . N r. 12 — u l. P ia s to w sk a  38, 
S P O Ł . N r. 142 — u l. M ik o ła ja  46, 
S P O Ł . N r. 19 L e śn ic a  — u l.  S red z-  

k a  33.

O STR E D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. c h i­

ru rg . i w e w n .)  — u l.  W szy stk ich  
Ś w ię ty c h  1,

S Z P IT A L  M IE JS K I N r 5 (oddz. d ziec .)
u l .  K a sp ro w ic z a  64/66.

PO G O TO W IE D E N T Y ST Y C Z N E  
I O ŚR O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — 

u l. D o b rz y ń sk a  21/23, god z . 9 — 12 i 
15 — 18.

17 C Z E R W I E C
Niedziela

Adolfa, Inocentego

— Czy sublokator, który otrzy- -  
mał przydział na pokój ma również 
praw o do mebli, które zastał w 
tym  pokoju — pyta ob. H. J. ren­
cistka.

— Jeżeli meble te zostały w yku­
pione przez panią w  OUL, sublo­
kator nie może sobie rościć do nich 
żadnych pretensji. Jeżeli sprawa 
zostanie skierowana na drogę są­
dową, na pewr.o ją  pani wygra — 
odpowiada adwokat.

Ludzie są różni i różne są spra 
wy, z których zwierzają się ad­
wokatowi. Mecenas rozmawia, 
radzi, kieruje do odpowiednich 
władz i instytucji. Sprawiedliwo­
ści musi się stać zadość.
Jeżeli ktoś się upił i zakłócił spo 

kój publiczny musi zapłacić grzy­
wnę. Żadne odwołanie do sądu nie 
pomoże. Jeżeli komuś zakład pracy 
nie wypłacił należności za godziny 
nadliczbowe, należy zwrócić się do 
rady zakładowej, Podstawowej O r­
ganizacji Party jnej, do władz nad­
rzędnych

W każdą środę z redakcji „Sło 
wa Polskiego" wychodzi kilkunastu 
Czytelników, których spiotkanie z 
radcą prawnym  uwolniło od wielu 
trosk, niepewności i kłopotów.
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Sportowcy polscy

184-osobowa ekipa weźmie udział 
w XI Akademickich Mistrzostwach Świata

III  Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie w dn. 5 — 19 
sierpnia br. będzie w ielką m anifestacją postępowej młodzieży na rzec* 
Pokoju — m anifestacją jedności i b ra terstw a młodzieży całego świata.

Kalendarzyk
im prez

G od z. 9 -ta . S ta d io n  G w a rd ii. Ig rzy  
sk a  m ło d z ie ż o w e  Z M P (w  p ro g ra m ie :  
l e k k o a tle ty k a ,  p iłk a  n o ż n a  i  g r y  spor  
to  w e ) .

G od z. S -ta , S ta d io n  O g n iw a . I g r z y ­
sk a  Z M P ( s ia tk ó w k a , k o sz y k ó w k a , p i!  
k a  n o żn a ).

G odz. 10-ta. S ta d io n  o lim p ijs k i .  F in a  
lo w c  sp o tk a n ie  p iłk a r sk ie j  k la s y  w o je  
w ó d z k le j  O g n iw o  (W r) — S p ó jn ia  (K io  
d zk o).

G od z. 10-ta. O tw a rc ie  O śro d k a  S p o r­
to w e g o  O W K S (u l. R a c ła w ic k a  62).

G odz. 10-ta. S ta d io n  P a fa w a g u  (G ra­
b is z y n e k ). Z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  d la  
m ło d z ie ż y  i  n le s to w a r z y s z o n y c h .

G odz. 10-ta. B o is k o  O W K S -u  (R a c ła ­
w ic k a  62). R o z g r y w k i s ia tk ó w k i k la sy  
w o je w ó d z k ie j  o b u  g ru p .

G O D Z. 10,30. B a se n  O W K S (R a c ła w i­
c k a  62). Z a w o d y  p ły w a c k ie  * u d z ia łe m  
z a w o d n ik ó w  S ta ll, O W K S -u  i  B u d o ­
w la n y c h .

G odz. 11-ta. K o rty  O W K S -u . M ecz t e ­
n is o w y :  B u d o w la n i — O W K S.

G od z. 11,30. O śro d ek  S p o r to w y  O W K S. 
S p o tk a n ie  k o s z y k ó w k i  m ę s k ie j  U n ia  
(W r) — O W K S (W r).

G odz. 12-ta. H a la  L u d o w a . M ec* p ię ­
ś c ia r sk i. R ep r . ZS K o le ja rz  (D o ln y  
Ś lą sk ) — S ta l P a fa w a g .

G odz. 16-ta. S ta d io n  o lim p ijs k i .  S p o t  
k a n ie  sz c z y p io r n la k a  o  m is trz o s tw o  
W ro cła w ia : B u d o w la n i — O W K S.

G odz. 17,30. S ta d io n  o lim p ijs k i .  M ecz  
p iłk a r s k i o  m is trz o s tw o  I i - e j  lig i 
O W K S (W r) — S ta l (L ip ln y ).

Z e  świata
W III  rudzie rozryw ek o Puchar 

Davisa w rozgrywanym  w 
Soarborgugh spotkaniu m iędzypań­
stwowym Szwecja — Anglia, po 
pierwszym dniu prowadzą Szwedzi 
2 :0 .

Bergelin (Szwecja) pokonał Faish 'a 
(Anglia) 9:7, 6:1, 6:3, a Davidsson 
M ottram a 4:6, 7:5, 6:2, 8:6.

N A zawodach pływackich w 
M arsylii Boitcaux ustanowił 

nowy r ekord Europy na 500 m. st. 
dow., uzyskując czas 5:52,3.

Poprzedni rekord w tej konku­
rencji należał do W ęgra Csordas‘a 
i wynosił 5:58,1.

A oto międzyczasy, jakie uzy­
skał Boiteaux: 100 m. — 1:03,6; 200 
m — 2:13,0; 300 m — 3:25,6; 400 m 
— 4:38,8; 500 m — 5:52,3.

w kołach sportowych 1 Ludowych 
Zespołach Sportowych.

W ten sposób ruch sportowy w 
Polsce Ludowej zostanie jak  najści 
ślej powiązany ze szczytnymi hasła 
mi Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. Akcja przygoto­
wawcza przyczyni się również do 
dalszej mobilizacji sportowców do 
walki o pokój i wykonanie zadań 
Planu 6-letn ' ?o.

YKJ «zoraj zakończyły się ellmina- 
’ * cje wioślarzy wrocławskiego 

AZS-u przed wyjazdem do K ru ­
szwicy, gdzie regaty eliminacyjne 
wyłonią skład reprezentacji Polski 
na m istrzostwa akademickie św ia­
ta w Berlinie oraz na akademickie 
igrzyska w Budapeszcie.

W wyniku za­
wodów AZS w ro­
cławski na elim i­
nacjach kruszwic­
kich będzie rep re ­
zentowany przez 
następujących za­
wodników: w je ­
dynkach pań — 
Regina Cieda i ze 
szłoroczna wicemi 

strzyni Polski — Jan ina  Wąsowicz. 
W dwójkach podwójnych pań — 
Regina Cieda i B arbara Starkie- 
wicz.

W dwójkach podwójnych panów 
— Ewald Dakszcwlcz i Antoni Ant 
kowiak. Ponadto do Kruszwicy wy 
jeżdżą czwórka braci Szwarców, 
zdobywca tytu łu  akademickiego 
wicem istrza św iata na zeszłorocz­
nych regatach w Budapeszcie.

S P O
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

W śród uczestników Zlotu nie za­
braknie też sportowców polskich. 
Wezmą oni udział w XI Akademic­
kich M istrzostwach Świata.

Delegacja polska na Zlot w B er­
linie będzie liczyła ok. 2.500 osób. 
Wśród nich znajdzie się również 
wielu czołowych sportowców pol­
skich? którzy w X I Akademickich 
Mistrzostwach Św iata startow ać 
będą w  9 konkurencjach: w pły­
waniu, wioślarstwie, koszykówce, 
siatkówce, boksie, kolarstwie, pił­
ce nożnej, gimnastyce i lekkiej atle 
tyce. Razem sportowa ekipa polska 
będzie liczyła 134 zawodników i 
zawodniczek.

Drużyny polskie zostaną s ta ran ­
nie przygotowane do M istrzostw ! 
na specjalnych obozach, które od- ’ 
będą się w  Akademii WF na Bie- j 
łanach w lipcu br. Jedynie wiośla­
rze ze względu na w arunki tren in ­
gowe zgrupowani zostaną na osob­
nym  obozie w Giżycku lub K rusz-j 
wicy.

W całym k ra ju  odbywają się już j 
od dłuższego czasu staranne przy- j 
gotowania do Zlotu. Na powiato-j 
wych Zlotach Młodych Bojowni- j  
ków o Pokój w ybierani są delega­
ci na Zlot w  Berlinie. 1

W wielu miejscowościach dele-; 
gatam i w ybrani zostali wyróżnia-i 
jący się swoją postawą i wynikami 
w pracy, nauce czy sporcie znani 
młodzi sportowcy.

I tak  delegatami na Zlot w ybra­
no m. inn.: akademickiego mistrza 
św iata w wioślarstwie — Kocerkę, 
kolarzy Hadasika i Królaka, pił­
karzy Szymborskiego, Wesołowskie 
go, Cieślika i Gogalewskiego, lek­
koatletę Stawczyka, gimnastyczki 
Kanikowską i Chlastawę, siatkarkę 
Tomaszewską, narciarza Dziedzica 
i w ielu innych.

Wszystkie im prezy sportowe w 
czerwcu i lipcu odbywać się będą 
pod hasłam i Zlotu. Zawodom tym 
nadany zostanie szczególnie uroczy­
sty charakter. Ponadto w  dn. 22 i 
29 lipca br. w calyfh k ra ju  odbędą 
się masowe imprezy pod hasłem: 
„Młodzież pod przewodnictwem 
ZMP zdobywa odznakę SPO“. Bę­
dzie to. tydzień otw artych boisk, 
stadionów i pływąlni, podczas k tó ­
rego wszyscy, a przede wszystkim 
młodzież, dla uczczenia Zlotu be r­
lińskiego będzie zdobywała normy 
na odznakę SPO. Specjalne kom i­
sje SPO będą wszystkim  uczestni­
kom tych zawodów wydawały za­
świadczenia o uzyskaniu norm  SPO.

Przygotowania do Zlotu w B er­
linie i do Akademickich M i­
strzostw  Swiaia zmobilizują spor­
towców polskich w całym kraju  do 
dalszego masowego zdobywania 
odznak SPO, do budowy nowych 
boisk, porządkowania obiektów 
sportowych, do bicia rekordów kra 
jowych oraz do podejmowania zo­
bowiązań produkcyjnych.

Akcja w yjaśniająca wielkie zna­
czenie Zlotu berlińskiego będzie 
szczególnie szeroko propagowana

Żużlowcy
Pafawagu i Spójni
tu Poznaniu
■pjrużyny żużlowe Stali - Pafaw a 
^  gu i Spójni w yjechały do Po­

znania, gazie rozegrają trójm ecz z 
cyklu spotkań o m istrzostwo ligi 
okręgu poznańskiego.

Dzisiejszym przeciwnikiem n a ­
szych zespołów będzie Stal poznań­

ska, 4 posiadająca 
w swych szere­
gach kilku utalen 
towanych zawod­
ników. Czy wro­
cławianie w ypad­
ną dobrze w tym 
trójmeczu, zale­
żeć to będzie je ­

dynie od przygotowania maszyn.
Jak  wiemy w ubiegłą niedzielę 

startow ała Stal -  Pafawag, zajm u­
jąc ostatnie miejsce na skutek wła 
śnie słabych maszyn.

Natomiast zawodnicy wykazali 
się dobrą techniką, a szczególnie 
techniką brania wiraży.

Przedstawiamy

silną drużyną
tenisową Włoch
C iężkie  zadanie 
naszych reprezentantów

1 1 ’ DNIU dzisiejszym na cen 
’ ’ tralny  kort w Mediolanie 

wyjdą reprezentacje pucharowe 
Polski i Włoch, aby zmierzyć się 
w meczu ćwierćfinałowym stre ­
fy europejskiej. asi tenisiści na 
trafią  na nielada przeciwnika. 
Drużyna tenisowa Włoch zalicza 
się od szeregu la t do czołówki 
europejskiej. W tym roku zwy­
ciężyli oni 3:2 zespół znakom ite­
go Sturgessa — płd. Afryka i 
m ają duże szanse na  zakwalifiko 
wanie się do finału rozgrywek. 
Sądzimy, że obecnie tylko Szwe 

dzi, nasi zeszłoroczni zwycięzcy w 
Basstadt reprezen­
tu ją  większą siłę w 
Europie niż Włosi. 
Ci ostatni m ają w 
swych szeregach 
znanego Cęccelli, 
który uważafśy jest 
za czołową rakietę 

\  europejską.
  Ceccelli, m ąły mu

skularny brunet ob 
darzony jest szybką, 

pełną tem peram entu grą. Mimo 
małego wzrostu, najlepszym  jego 
uderzeniem  jest smecz. Ma on sze 
reg zwycięstw na koncie, nawet 
nad czołowymi tenisistam i świata 
(m. in. pokonał przed dwoma laty 
Sturlessa).

Drużynę włoską uzupełniają bra 
cla Delbello (Marcello jest singli­
stą, a Rollando rasowym  deblistą). 
Obaj reprezentują dobry europej­
ski poziom. Nasi przeciwnicy mogą 
każdej chwili sięgnąć po rezerwo 
wego, młodziutkiego Gardini, k tó­
ry  w ub. roku pokonał naw et sa­
mego „Succelli".

Gardini choć ma dopiero 19 lat, 
jest dobrym taktykiem , umie nie- 
tylko atakować przy siatce, ale i 
wybić przeciwnika z uderzenia 
przez zastosowanie złośliwych lo­
bów.

Zdajem y sobie sprawę, jak 
ciężkie zadanie czeka naszych te 
nisistów, którzy staną do walki 
z silniejszym przeciwnikiem i na 
obcym trudnym  terenie (nicjed 
nokrotnie słyszeliśmy od wielu 
tenisistów zagranicznych, o 
stronniczej publiczności włos­
kiej i niezbyt obiektywnych sę­
dziach). Wierzymy, że nasi repre 
zentanci wykażą w Mediolanie 
pełną ambicję 1 postawę godną 
prawdziwych sportowców.

(tom)

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I *

Pływ acy Stali Pafawag podczas 
defilady przed zawodami zorgani­
zow anym i przez ZM ZMP i „Słowo 
Polskie",

Walery Wgtróhko ma głos

Księżyc z kurzajką
Parę dni tem u w tył, przylata do 

mnie Cienia blada jak w ielkie n ie­
szczęście i krzyczy, że za pięć minut 
odbędzie się koniec świata.

— W którym  maglu-się o tem  do­
wiedziałaś, kochanie ty  m oje?

— W elekstrycznem-, uspołecznio- 
nem.

— A  mimo tego, niemożebna lipa.
— W jaki sposób lipa, kiedy już 

widać.
— Co widać?
— Wenusa.
— Jakiego Wenusa?
— No — na niebie — prosto na 

księżyc szoruje.
Na razie m.yślałem. ie  Gienia pod 

muchą, kazałem jej chuchnąć, ale 
się obraziła i dawaj mnie naukowo 
objaśniać, że Wenus to jest podob­
nież jakaś gwiazdka, która w  dniu

Druga
liga piłkarska
na półmetku
PO D C Z A S, g d y  ek str a  -  k la sa  p ił­

k a rsk a  w  n a d ch o d zą cą  n ie d z ie lę  
b ę d z ie  ro zg ry w a ła  s w e  p r z e d o sta tn ie  
w  tu r ze  w io se n n e j  sp o tk a n ia  m istrz o ­
w sk ie , d r u g o lig o w c y  ju ż  z a k o ń c z y li  
p ie rw szą  fa zę  m ec z ó w  m istrz o w sk ic h .

Z 32 d ru ży n  b iorą  
c y c h  u d z ia ł w  roz­
g r y w k a c h  p o d z ie lo ­
n y c h  na c z te r y  gru  
p y  p o  w a łk a c h  
p ie rw sze j  tu ry , w y ło  
n ili  s ię  Już k a n d y ­
d a ci, k tó r zy  p r a w ­
d o p o d o b n ie  b ęd ą  z 
so b ą  to c z y ć  f in a ło ­
w e  b o je .

W g r u p ie  p ie rw sze j  p r y m a t w io s e n ­
n y  p rzy p a d ł S ta li P o zn a ń  p rzed  b u ­
d o w la n y m i G d a ń sk . P o z n a n ia c y  z g r o ­
m a d z ili  11 p u n k tó w , zaś g d a ń sz c z a n ie  
9 p u n k tó w . W g r u p ie  d ru g ie j  b e z k o n ­
k u r e n c y jn a  Jest s to łe c zn a  G w a rd ia  z 
14 p u n k ta m i, p rzed  g r o ź n y m  O W K S z  
L u b lin a  — 10 p u n k tó w .

W g ru p ie  trz e c ie j  r e w e la c y jn y  n a  po  
c z ą tk u  se zo n u  G ó rn ik  W ałb rzych  zgro  
m a d ził 12 p u n k tó w  p rzed  sw y m  imifen 
n ik ie m  z Z ab rza  10 p u n k tó w .

W cz w a r te j  g ru p ie  O W K S K ra k ó w  
t y lk o  lep sz y m  s to su n k ie m  b ra m ek  20:3 
w y s z e d ł na p ie r w sz e  m ie jsc e  przed  
S ta lą  S o sn o w ie c  15:3. O b ie  d r u ż y n y  m i-  
ją  p o  13 p k t  i n ie  w ia d o m o  jeszcze ,  
k tó r y  z e sp ó ł z w y c ię ż y  n a  f in isz u .

O i le  w  d a lszy c h  r o z g ry w k a c h  n ie  
za jd ą  ja k ie ś  w ię k sz e  w a h a n ia  for  
m y , do sp o tk a ń  f in a ło w y c h  stan ą  
c z te r y  d r u ż y n y  z  w y ż e j  w y m ie n io ­
n y c h , p r z y  c zy m  do e k s tr a k la sy  a- 
w a n su ją  s to so w n ie  do r e g u la m in u  
ty lk o  d w a  z e sp o ły . (<i)

G enerał-rektor nie zrozumiał ironii. Uśmiechnął się.
— W łaściwie rozumuję w tej chwili jako wojskowy 

i polityk. Całe życie czułem się bardziej politykiem niż 
wojskowym. Ale pozwoli pan, że skończę. Otóż wracając 
do tem atu, chciałem powiedzieć, że zadaniem  każdego 
A m erykanina jest pracować nad wynalezieniem takiej 
właśnie skutecznej broni. Weźmy dla przykładu dzieje 
ostatniej wojny. Zarówno Niemcy jak  i Japończycy p ra ­
cowali nad nowymi rodzajam i broni. Część ich wynalaz­
ków już zrealizowaliśmy. Niektóre czekają jeszcze na 
wykonanie.

Profesor poruszył się niespokojnie na krześle. Rektor 
ręką poprosił go o nieprzerywanie.

— Zaraz skończę i wówczas wypowie pan swoje zda­
nie. A więc pan interesował się niew ątpliw ie spfawam i 
tak bliskim i pańskiej specjalności jak  niemieckie i ja ­
pońskie doświadczenia w dziedzinie broni bakteriologicz 
nej.

Profesor zerwał sę z miejsca.
— To są sprawy obce, wrogie mojej specjalności... — 

wykrztusił. — Moja specjalność to niszczenie chorób, za­
bijanie bakterii, a nie posługiwanie się nimi dla zabija­
nia ludzi...

Rektor zmarszczył się. Przerw ał chodzenie po pokoju 
i głosem zdradzającym  zniecierpliwienie oświadczył:

— Słyszałem to już kilka razy. Może pozwoli mi pan 
skończyć?! Japończycy mieli już duże doświadczenie, 
przeprowadzali nawet operacje praktyczne. Niemcy nie 
zdążyli rozbudować należycie ośrodka poznańskiego. Ale 
myśl jest fascynująca. Po prostu genialna! I my, Ame­
rykanie, powinniśmy ją w cielić.w  życie. Musimy prze­
cież pamiętać o tym, że nasze rezerwy rudzkie w porów­
naniu z przeciwnikiem są dosyć skąpe. To tylko w ga­
zetach trąbi się, że nasza arm ia atlantycka jest siłą. 
W gruncie rzeczy to nader słaba zbieranina. Podstawą 
naszego zwycięstwa może być tylko odpowiednia broń, 
nie wym agająca obsługi i pomocy dużych armii.

Profesor spojrzał na rektora.

M. L  Bielicki

— Mogę panu zadać pytanie?
:— Słucham.
— Zna pan Capka?
Generał zamyślił się.
— Jakiego Capka?
^  K arola Capka — z uprzejm ą ironią wyjaśnił profe­

sor. — To pisarz, czeski pisarz.
— Aaaa — generał skrzywił się z niesmakiem. — Co 

on teraz robi? — rzucił obojętne pytanie.
— — profesor nie mógł powstrzymać zjadliwego

uśmiechu. :— Już umarł. Dość dawno zresztą.
— Dlaczego więc wspomina pan o nim — obruszył się 

rektor, pojmując, że profesor zakpił sobie z niego.
— Ponieważ napisał książkę „K rakatit", w której wy­

stępują ludzie, przypominający mi do złudzenia pana. 
Oni też m arzyli o tym, aby podpalić świat, aby wynisz­
czyć ludzkość jakąś straszliwą, nieznaną dotąd bronią.

Generał słuchał słów profesora z niezadowoleniem, da­
jąc temu wyraz gestami i wyrazem twarzy. Ale profesor 
nie zwrócił na to uwagi.

— W tej powieści rektorze występuje także inżynier, 
który wynalazł środek wybuchowy o niezwykłej mocy, 
coś w rodzą,;u prototypu bomby atomowej, tylko że uży­
wanego w postaci zwykłego proszku, poddanego działa­
niu odpowiednich promieni.

Na twarzy profesora odmalował się wyraz zaintereso­
wania.

— Ten inżynier doszedł do takiej perfekcji, że nawet 
z piasku, z pudru robił swój krakatit...

— W spaniale — przerwał zachwycony rektor. — To 
genialny pomysł. Piasek jako środek wybuchowy. Kto 
wie, czy tego nie można zrealizować. Rozpad atomu, ro ­
zumie pan? Niech pan tylko pomyśli — armia nieprzy­
jacielska maszeruje, a my tu gdzieś włączamy odpowied­
nie promienie i po sekundzie nie ma śladu tej armii.

Profesor patrzył na  rektora rozszerzonymi ze zgrozy 
oczami.

— I pan... rektorze — wykrztusił — zastrzegał się, że 
nie jest ludobójcą!

R ektor opanował się. Uśmiechnął się.wzgardliwie.
— Niech pan mówi dalej, profesorze. Gotów jestem 

naw et przeczytać tę książkę. Musi być interesująca.
— Jak  dla kogo — profesor mówił t  nieukryw aną zło­

ścią.
— Niech pan sobie wyobrazi, że za ten  wynalazek 

chciano owego inżyniera ozłocić.
— I słusznie — wtrącił rektor.
— Ale ten inżynier nie sprzedał wynalazku.
— Głupiec — syknął rektor.
— Zgadzam się — uśmiechnął się profesor i widząc za­

dowolenie rektora szybko dodał — ale z zupęłnie innych 
powodów niż pan uważam go za głupca. Nawet nie za 
głupca, raczej za człowieka ślepego. Nie um iał walczyć 
przeciw zbrodniarzom, którzy mu chcieli wydrzeć tajem ­
nicę krakatitu . Myślał, że zrobi coś sam. Nie widział siły, 
na jakiej mógłby się oprzeć. A my jesteśm y od niego m ą­
drzejsi. O wiele mądrzejsi.

Rektor wzruszył ramionami. Filozoficzne — jak  są­
dził — rozważania profesora, nudziły go..

Wróćmy jednak do tem atu — zaproponował. — Otóż 
powiedziałem już panu, iż uważam za obowiązek każde­
go Am erykanina pracować dla zwycięstwa naszej idei.

— Idei? Co pan nazywa ideą, rektorze? Chęć podpa­
lenia św iata? Sny o m iliardach dolarów wytoczonych 
z ludzkiej krwi? (Ciąg dalszy nastąpi).

dzisiejszem m,ą się z. księżycem  
sztuknąć — razem z nieba na zbity  
łeb zlecą ( po drodze kule ziemskie  
wykoleją.

— GieniucKna, mówię na to. ty  
się mylisz, przede w szystkiem  W e­
nus to nie żadna gwiazdka, tylko  
staroświecka boginią, na konto 
wolnej miłości niemoźebnie oblata­
na, przez która insze bożki nieporo­
zumienia małżeńskie  i tragedie ro­
dzinne przechodzili.

Wtenczas Gienia zaznacza, ie  
owszem już gdzieś o tem  słyszała, 
ale, że na te pamiątkie jedna gwiazd 
ka — laufer i latawiec co po calem  
m.i'eście tam. i nazad gania, tem  
właśnie imieniem została nazwana.. 
Ta znaczy się wydra ostatnim i cza­
sy na księżyca zaczęła nalatyw ai 
i dzisiaj m.ają się spotkać.

— No to niech się spotkają  — 
pies z niemi tańcował, ałe jest rze­
czą niemożliwi’, żeby naturalne 
przybory do oświetlania w  nocy 
ziemskiego globusa, m ieli rządzić 
wolnem, nieprzymuszonem człowte­
kiem  i ,  kiedy jem  się zamarzy 
koniec św iata mogli przeprowadzać, 
na to nie mogie sie zgodzić.

— Ty sie możesz zgodzić, albo 
nie, to rzecz obojętna, ale każden 
sennik egipski nasz poucza, ie  tak  
musiem skakać, jak  gwiazdy nam  
zagrają.

A są jeszcze gorsze od Wenusa, 
taki na przykład Mars, któren w y ­
dział wojskowego przysposobienia 
i powszechnej mobilizacji na nie­
bie proioadzi, ile razy mu się spo­
doba wojnę na świecie m oże'usku­
tecznić. W ystarczy, ie  mocniej za­
czyna świecić, a już sie ludzie na 
ziemi naparzają jak wariaci. Ale ta 
szargula Wenus te ł  dobra zgaga.. 
Księżyca jej sie zachciewa, a lu ­
dzie na ziemi z cykorii przez to 
maleją.

Patrz jak prosto na niego lec i.
Tu Gieniuchna wręczyła mnie 

roinetkie, którą żeśm y w  swojem  
czasie z  szabru sobie kupili i każe 
kapować tt> górę.

No to ja patrzę i patrzę, a i ko­
niec końców mówię:

— Faktycznie ładna cholera, nie 
można powiedzieć.

— Kto ładny?
— No ta Wenus. >
— Gdzie ty  patrzysz, gdzie ty  

natrzysz? To nie Wenus tylko W i­
śniewska!

Faktycznie przez pomylkie za n i­
sko roinetkie trzym ałem  l  zaczem  
Wenusa na niebie, zobaczyłem na 
przeciwko na czwartem piętrze na­
szą sasiadkie z wizawi. blondune 
przy kości, niejaką W iśniewskie, 
jak sie spać kładła.

Rzecz jasna, że potem jak Gie­
nia zwróciła mnie uwagie, znalaz­
łem na niebie prawdziwa Wenus.

Ale kudy jej do W iśniewskiej — 
wyglądała jak kurzajka na brodzie 
księżyca.

Do końca świata nie doszło, ale 
miałem z Cienią nieliche przejście, 
o te pomyłkie wzrokowe. Faktycz­
nie gwiazdy mogą mieć w pływ  na 
losy człowieka, czasem, nawet w y ­
wołać Hmona pod prawem okiem, 
jak u mnie.

Ale Marsowi sie nie damy. Jeże­
li nawet są faceci, które pod jego 
w pływ em  zaczynają o wojnie bar- 
łożyć, świat potrafi ich wziaśf. Z 
przeproszeniem, za kuper. WIECH
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6.50 P o c z . an d . 8.55 P ro g ra m . 7.M 

D z ie n n ik . 7.15 M u zyk a . R.00 P r zeg l. p ra  
s y  sto !. 9.00 O d p o w . fa li  49. 9.10 W szech  
n ica . 9.30 P o lsk ie  ta ń c e  lu d . 9 45 D u e t  
fo r te p . 1JJ.15 ,,U ro d za j" . 10.30 A u d . d la  
w o jsk a . 11.15 K o n c er t. 11.57 S y g n a ł cza  
su . 12.04 P r z e g lą d  c za so p ism . 14.00 P r o ­
gram . 14.05 A u d . d la w s i. 14.15 „ N ie ­
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N r. 1. 0.02 H y m n .
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z y k a . 8.00 D z ie n n ik . 8.15 P o lsk a  p ie śń  
m a so w a . 8.20 M el. o p e r e t.  8.50 A u d . 
S K R K . 8.55 M u zy k a  1 k o m . 9.00 K o n ­
c ert, 9.30 F r a g m en t p ism  A . D o b ro w o l­
s k ie g o . 9.45 „ W ieś  ta ń c zy  i śp iew a " .
10.00 P r z e g l. p r a sy  s to ł. 10.05 S k r z y n ­
ka o g ó ln a . 10.20 P o e z ja  i m u z y k a . 11.00 
R ob otn . Z esp . S w ie t l.  11.20 W szech n ica .
11.40 S k rzy n k a  W szech n  R ad. 11 52 M u  
z y k a . 11.57 S y g n a ł c za su . 12.04 P r z e g lą d  
cza so p ism  12.15 P o r a n e k  s y m f . 13.15- Z 
h is to r ii  ru ch u  ro b o tn ." . 13.35 Z e sp ó ł  
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M u zy k a . 16.50 „ P o p ły n ą  p o ls k ie  o b ra zy  
te lew izy jn e* ' p og . 17.00 D z ie n n ik . 17.20 
K o n cer t. 18.00 A u d. lite ra c k a . 18.30 ,,O d  
m elo d ii d o  m elo d ii" . 19.20 K o n c er t  Ć ho  
p in o w sk i. 19.58 S ta n  p o g o d y . 20.00 
D z ie n n ik . 20.26 W iad om . sp o r t. 20.30 M u 
z y k a  tan. 20.45 D ź w ię k , p r z e g lą d  ty g p d  
n la . 21.00 A u d . d la  J u g o s ła w ii.  21.30 
A u d . dla  F ra n cji. 22.00 W iad. sp o rt. 
22.30 W iad. sp o rt. le k . 22.40 M u zy k a  
tan . 23.55 P ro g ra m  n a  ju tr o . 0.02 H y m n .
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